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S e j m  n a s z  ma być zwołanym na 10. g ru ­
dnia, — dziwuą więc je s t  rzeczą, ie  nam iestn i­
ctwo nie rozpisnje wyborów na opróżnione m an­
daty do sejmu.

Otrzymujemy wiadomość, ie  wybrana przez 
Kolo polskie depntacja (pp. Jaw orski, C zartory­
ski i Czerkawski) udali się do h r. Taaffego 
w a p r a w i e  mowy do wyborców d. L e w a -  
k o w s k i e g o .  M inister oświadczył, że da odpo­
wiedź po odebraniu urzędowych relaeyj.

Przedlitaw ska Izba posłów przedsięweźmie 
wybór do d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h  zapewne 
w sobotę wieczór.

W czoraj wieczór m iała się zebrać k o m i ­
s j a  j ę z y k o w a  Izby posłów (dla wniosku 
Scharschm ida). Ciekawem jest, jaką rząd złoży d e ­
klarację co do języka państwowego; tyle jeno jest 
pewnem, że się za ustanowieniem języka państwo­
wego nie oświadczy, inaczej bowiem musiałaby 
go odstąpić prawica.

Złożone z 45 członków plenum k o m i s j i  
dla Z w i ą z k u  c ł o w  o - h a n d l o w e g o  zbierze 
się w sobotę.

Telegram  Naród. L istów  z W iednia 12. bm. 
podaje następujący pogląd na obecne p o ł o ż e n i e  
s p r a w y  u g o d o w e j :

.O ptym istyczne zapatryw ania prawicy powoli 
pierzchają. Powodem tego je s t uiezwyczajne prze­
wlekanie się narad nad przedłożeniem  cukrowui- 
czem i bankowem. Narady nie odbywają się w 
klubach, albowiem członkom dotyczących komisyj 
Ugodowych dano jakieś milczące upoważnienie, 
chcąc przez to uprościć pracę, gdy tymczasem 
sposób tak i wobec różuicy między ekonornicznemi 
potrzebam i poszczególnych klubów prawicy, pracę 
owszem wielce u trudnia . Prócz tego zewsząd jest 
dobra wola dogadzania sobie nawzajem.

„Dzisiaj nie doszło jeszcze do zgody ani 
względem bankowego, ani względem cukrownicze­
go przedłożenia, gdy tym czasem  rząd, wskazując 
na szybki postęp praey sejmu węgierskiego, nie­
c ierp liw i się i  o pospiech nalega, a to tem  b ar­
dziej, ile ie  prezesi klubów pospiech ten  przy­
rzekli , a przyrzeczenie tak leniwo się spełnia. 
W  klnbie czeskim nie wyłożono stanowiska rządn 
tak  dokładnie i dobitnie, jak  w Kole polakiem, 
gdzie nawet skonstatowano, że h r. Taaffe wyraźnie 
żadnej nie chciał robić tajem nicy.

„H r. Taaffe oświadczył prezesom klubów, ie  
ngoda bądź cobądź, i to rychło przeprowadzoną 
być m usi; wym agają tego względy na Węgrów, 
39 jedność m onarchii i a ą  aoglisto jtolożenie poli­
tyczne ; wszystko m nit być skończone najdalej do 
pierwszych dni m aja. P y tał, ażali prawica sam a 
o sobie, bez pomocy klubów i posłów poza nia 
stojących, chce i zdoła przeprow adzić przedłoże­
nia ngodowe, gdyż w razie br&kn czy to dobrej 
woli, czy siły ze strony prawicy, rząd m usi się 
konsekwentnie chwycić innych środków, byle sfi­
nalizowanie ugody nie ustrzęgło. Prezesi klubów 
oświadczyli gotowość swoją do załatw ienia przed- 
lo ień  ugodowych, zwłaszcza w plenum komisyj. 
Taką zdano w Kole polskiem  relację o konferen­
cji prezesów klubowych z rządem.

„Zwołano więc niebawem kom isje, ale tylko 
kom isja dla Związku cłowo-handlowego w pracy 
swojej postąpiła a nawet ją  ukończyła. Dwie iu - 
ne komisje zalegają W komisji cukrowniczej nie 
ma między członkami prawicy różnic zasadni­
czych ; chodzi tylko o wyższą lub niższą Pre ™^ 
m aksym alną, niema przeto ważnych przeszkód, 
jakkolwiek porozumienie się leniwo postępuje. 
Główny kłopot ze sta tu tem  bankowym. Rząd od­
rzuca wszelkie zmiany w tekście przedłożenia, i 
domaga się, aby spraw a bankowa była przed in- 
nem i załatwioną, pragnąc widzieć powolność co 
do niej, zanim sam okaże skłonuość do zm ian w 
przedłożeniu cukrowniezem. Praw ica zaś nie chce 
się wiązać na ślepo, i żąda zm iany przynajm niej 
co do cenzorów i równouprawnienia na bankno­
tach.

„Zwolennicy rządu nam aw iają, aby żądania 
te złożono w czczych rezolucjach, tek st zaś s ta ­
tutu bankowego aby niezmieniony pozostał. Na to 
odpowiada p raw ica , że rezolucje nawet rządu 
przedlitawskiego nie obowiązują, a tem muiej wę­
gierskiego, żadnej wiec nie m ają wartości. N ara­
dy nad spraw ą bankową nie są jeszcze ukończo-
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Przedpłatę i ogłoszenia  przyjmują:
W E LW OW IE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
u l ic a  K o p e rn ik a  lie z b a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, P a r is ; w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstiitte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehm an et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R eklam y w  rubryce „Nadesłane" 20 ot. 

o a w iersza .

ue, mimo, że się pilnie odbyw ają; zdaje się je ­
dnak, że pomyślnego dla Czechów wyuiku nie 
przyniosą, i zapewne skończy się na tem , że dla 
sukcesu w sprawie cukrowniczej poświęcone będą 
wszystkie ważniejsze żądania co do Banku.

„Powszechnie zdumiewa nadzwyczaj ostry 
artyku ł Starej Pressy przeciw rządowi węgier­
skiem u w sprawie naftowej. W noszą z niego, że 
za kulisam i M adiary kopią dołki pod Dunajew­
skim.*

Frmdblatt, pisząc o o d p o w i e d z i  m i ­
n i s t r a  P r a ż a k a  na interpelację Magga, pod­
nosi, że okaże się zapewne potrzeba podziału 
wyższych sądów w Pradze i Bernie na sądy nie­
mieckie i czeskie, a przynajm niej na odrębne se­
naty z osobuą system izowauą liczbą posad, aby 
nieumiejący po czesku urzędnicy niemieccy mieli 
w nich a następnie w najwyższym trybunale awans 
zapewniony, sprawa chleba bowiem je s t arcywa- 
żną w obecnych stosunkach ekonomicznych.

K orespondent nasz warszawski doniósł był 
przed k ilka dniami, że nastąpiło p r z e s u n i ę ­
c i e  c z t e r e c h  d y w i z y j  w o j s k  r o s y j ­
s k i c h  z Pskowa, Dyuaburga i okolicy ku wscho- 
dnio-południowym granicom  carstwa. Półnrzędowa 
Pol. Corr. dem entuje tę  naszą wiadomość, jako 
bezzasadną.

Tymczasem inny półurzędowy organ wiedeń­
ski, Presse otrzym ała podobno wiadomości o ru ­
chach wojsk rosyjskich z Nowosielicy i mimo 
dementi swej koleżanki podtrzymuje jo jako nie­
wątpliwe. Otóż i my postaram y się o bliższe udo­
wodnienie, że korespondent nasz się nie mylił.

Z Belgradu donoszą, iż m i n i s t r o w i e  
s e r b s c y  z całym personalem urzędniczym  uda­
ją  się d. 15. bm. do Niszu Król Milan przybę­
dzie do Niszu d. 16. bm . P ro jek ta  do ustaw ua 
sesję jesienną skupczyny zostały już wygotowane. 
Skupczyna zostanie otw artą królewskim ukazem, 
który odczyta prezes m inistrów. Sesja potrwa trzy 
do czterech tygodni.

W ostatnich dniach donoszono o z a m a c h u  
n a  k r ó l a  M i l a n a .  Pol. Corr. zasiągnąwszy 
wiadomości vr konsulacie austrjackim  (!), zaprze­
czyła tym  doniesieniom. Tym czasem  obecnie po­
tw ierdzają z Pesztu, że zamach m iał być istotnie 
dokonany przez tajny Spisek, lecz władze bośniackie 
wyśledziły go i udarem niły. Spiskowcy chcieli 
wynieść na tron następcę tronu serbskiego i u- 
konatytuować rejencję, sk ładającą się z królowej, 
R isticza i Pircczanaca.

O z d r o w i u  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  ja k  
wiadomo kardzo podkopanem, telegrafują z Baden- 
Baden pod dniem  12 b. m.: Cesarz W ilhelm , po 
kilkudniowej przerwie, odbył dziś przejażdżkę, 
która trw ała trzy kwadranse, poczem zasiadł do 
stołu z cesarzową. Cesarz ma dobry apety t i do­
bry s e n ; zniknęła więc obawa o jego zdrowie.

C h u r c h i l l ,  którego podróżami tak wiele 
się dziś zajm ują, b a w i  w W i e d n i u ,  a we wto­
rek popołudniu przyjmował am basadora angiel­
skiego Pageta, złożywszy mu poprzednio wizytę. 
W ieczór odbyła się u P ageta  na cześć Churchilla 
uczta, na której był także angielski m in ister 
wojny Sm ith, bawiący już od pewnego czasu w 
W iedniu. P ism a berlińsk ie , mające styczność 
z rządem , odmawiają ciągle z szczególną wytrwa­
łością wszelkiego politycznego znaczenia podróży 
Churchilla.

się, że są Francuzam i. Aresztowani zeznali, że 
chcieli następcy tronu wręczyć petycję ; nie zna­
leziono jednak przy nich żadnej petycji. Czy tu 
chodziło o dokonanie zam achu , dotąd niew ia­
domo.

Nowy g a b i n e t  h i s z  p a ń s k i  pod prezyden- 
cją poprzedniego prezydenta Sagasty już się ukonsty­
tuował. Oprócz ministrów Alonsa M srtinez (spra­
wiedliwości), Łopeza Pnigceryer (skarbu) i Moreta 
(spraw zewnętrznych), którzy należeli do poprzed­
niego gabinetu Sagasty. najwybitniejszym człon­
kiem dzisiejszego gabinetu ma być m inister 
kolonij W iktor Balaguer. 'B y ł  on jednym  z twór­
ców sta re j partji progressistów, która dziś znaną 
je s t pod nazwą partji konstytucyjnej. W  ostatnich 
latach był B alaguer przywódcą dyssydentów, któ­
rzy się oddzielili od Sagasty i wraz z radykałam i 
utworzyli dynastyczną lewicę. B alaguer, z rodu 
Katalończyk, używa ogromnego wpływu wśród 
swoich rodaków i zdobył sobie zaszczytne imię 
ogłoszeniem sześciotomowej h isto rji Katalonii.

Jako nowi m inistrowie weszli t a k ie :  Leon 
y Castillo m inister spraw wewnętrznych (którego 
nie trzeba mieszać z byłym  prezesem konserwa­
tywnego gabinetu Canpsas del Castillo), dzielny 
mówca i przywódzca partji konstytucyjnej, m inis­
te r wojuy jen e ra ł Castillo, posiadający wielki sza­
cunek w arm ii i członek partji konstytucyjnej, 
wreszcie muiej z n a n i: A rias jako m in ister m ary­
narki i Navarro Rodrigjo robót pnblicznych.

Skład nowego m inisterstw a je s t mniej de­
mokratyczny, mimo to oprze się ouo ta k ie  na 
lewicy, a może jeszcze bardziej ku uiej nagnie.

Sprawa bułgarska.
>

Z Sofii donoszą pod d. 11. b. m , że tam ­
tejszy rosyjski konsulat nawiązał na nowo zerw a­
ne chwilowo stosunki dyplom atyczne z rządem 
bułgarskim . W ybory na prowincji wypadły po 
m yśli rządn, a mieszkańcy stolicy przeciągają już 
od godziny 6. z rana ulicam i m iasta i wyprawiają 
owacje Stambulowowi i Radosławowi. Nekludow 
usprawiedliwiał się przed niem ieckim  konsulem 
z powodu strzałów, danych przez jego „kawasów“. 
Zbuntowani chłopi, których przed rosyjskim  kon­
sulatem  traktowano wczoraj wódką i „bakszysem u 
(datkiem  pieniężnym ), wyznali w śledztwie, ie  
nie wiedzieli, dlaczego właściwie sprowadzono ich 
do konsulatu, i prosili, aby ich odstawiono do 
domu.

W ybory do wielkiego sobrania w wschodniej 
Rum elii, wypadły w ogóle na korzyść rządu b u ł­
garskiego, wszyscy bowiem .wybrani deputowani, 
w liczbie 44, są tegoż zwolennikami. W  dystrykcie 
i mieście Filipopolu wybrano 10, w dystrykcie 
S tanim aka 8, w K ujun-Tepe 6, w Karłowo 10, 
w Abraszlary 6 a w dystrykcie Czepeli 4, —  tak, 
że na 10.000 mieszkańców przypada 2 deputowa­
nych. Nie ma potrzeby ściślejszych wyborów, 
gdyż wedłng ustawy wystarcza do prawomocności 
wyboru zwykła większość głoaów.

Z Londynu telegrafują do Nowej Pressy pod 
datą 12. b. m .: Zabiegi Churchilla w Berlinie 
pozostały bez skutku. M ocarstwa cesarskie są 
z sobą w zgodzie co do akcji w Bułgarji, a eks- 
perym eut stworzenia antirosyjskiej koalicji za po­
średnictw em  Anglii nie ndał się. Oprócz tego 
t w ie r d z ą ,  ż e  rosyjsko-tureckie porozumienie je s t 
zupełnem , i że  nie powiodły się W Konstantyno­
polu usiłowania A nglii celem zamącenia tego po- 
rozum nuia.

Corriere delta Sera  donosi z Genuy : A re­
sztowano tn  trzy osoby, które wśród okoliczności 
budzących podejrzenie, s tarały  się dostać do 
willi, zamieszkanej przez następcę tronu niem ie­
ckiego. Po przesłuchaniu aresztowanych okazało

W edług telegram u z Sofii z dnia 12 b. m. 
z liczby 590 nowo wybranych deputowanych do 
wielkiego sobrania, należy 480 do stronuictw a 
rządowego, 26 do cankowistów a 15 do karawe- 
lowców. Na uczczenie tak  pomyślnego rezu lta tu  
wyborów, wyprawili wyborcy w Sofii festyn ludo­
wy, proklam ując wolność i niezawisłość B ułgarji 
i wyrażając uległość swoją dla obecnego rządn. 
Na urzędową notę ajencji rosyjskiej, k t ó r a  w 
i m i e n i u  c a r a  o g ł a s z a  w y b o r y  z a  n i e ­
w a ż n e ,  zam ierza rząd bułgarski odpowiedzieć 
w ten sposób, że o ważności wyborów rozstrzyga 
jedynie narodowe sobranie, które za 14 dni zbie­
rze się w Tirnowie.

Pol. Corr. podaje z Sofii następujące te le ­
gram y :

S o f i a  11. paździeruika. Rosyjski konsul Ne­
kludow tw ierdził kilkakrotnie, i i  chłopów, k tó ­
rzy się schronili do konsulatu rosyjskiego, znie­
ważyli i poranili żandarm i. Ze strony bnlgarskiej 
podnoszą jednak, iż rosyjski lekarz w obeenośui 
francuskiego korespondenta i Neklndowa stw ier­
dził, ie  żadne ze zranień nie pochodzi od broni, 
lecz od pięści i pałek. Francuski korespondent 
stw ierdza tak ie , iż żandarm i nie interweniowali

P O W IE Ś Ć

L O T .
1 francuskiego przełożył 

■A» * X .X C Z E  W ®  X I .

(Ciąg dalBzy.)

N orm andzka natnra przem ogła jeszcze w pa 
nn Adeline, i pomimo tak wyraźnego zapytania, 
próbował uchylić eię od decydującej odpow iedzi:

—  Mówiłem już mamie —  rzekł — je s t to 
tylko rodzaj próby.

—  W ięc pozw alasz?—
—  Ależ.... ,
—  Tak, czy nie ? A może życzygK sobie, 

abym ja  dała do zrozum ienia tem u panu, rozu­
mie się... z całą możliwą uprzejm ością, że nie ma 
tu  wiecej po co przychodzić ?

Teraz wahanie się byłoby nie na miejscu.
— To niepodobna, rzekł stanowczo.
Chciał zaraz wyjaśnić i usprawiedliwić tę

niemożliwość, ale M ama przerw ała mu gw ałto­
wnie :

—  Przesuń mnie do mego pokoju.
— Ależ, mamo....
—  Prosię cię, żebyś przesunął mój fotel do 

mego pokoju. Dawnobym jn i  sam a wyszła, g i jb y

nogi mi na to pozwalały. Raz już powiedzia 
lam , co myślę o tem  m ałżeństw ie: l0PieJ ,a J 
B erta nigdy za mąż nie wyszła, niż żeby m iała 
zostać żoną żyda. Dziś powtarzam toż samo. 
W iem, że na zawarcie tego m ałżeństwa moje ze­
zwolenie nie je s t potrzebnem , bądź jednak prze­
konany. że błogosławieństwa mego nigdy ono nie 
uzyska.

—  Ależ, marno....
—- Przesuń mnie do mego pokoju.
Dalsza dyskusja była n iem ożliw ą; Adeline 

spełni! żądanie m atki, poczem wrócił do żony.
— W idzisz! rzekła pan1' H ortensja.
—  I to właśnie w chwiiG kiedy przybywam 

z pomyślną w iadom ością, kiedy są d z iłe m , iź 
stanowczy krok w celn urzeczywistnienia tego 
małżeństwa, je s t już zrobiony.

— Jakaż to pom yślna wiadomość ? zapy­
ta ła  zw iększą obawą aniżeli nadzieją, jak zwykle 
ci, co dotknięci niesłuszuem  prześladowaniem lo­
su, nie spodziewają się już niczego dobrego.

Adeline opowiedział szczegółowo, jak  przy­
jaciel jego, ów wicehrabia de M ussidan, który tak 
uprzejm ie dopomógł mu pożyczką w chwili ban­
kructwa braci Boutellier, zachęci! go następu 0 

0 założenia w Paryżu nowego klubu, mającego 
na celu rozwój dobrobytu społecznego; przedsta-

jak  zaszczytne stanowisko ofiarowano mI1 
w tym  klubie i jak ie  m aterja lne korzyści połą­
czone są z tem  stanow iskiem , a wreszcie nie za­
niedbał pochwalić s ię ,  z jaką  uprzedzającą go­
towością przyjęto jego prośbę o koncesję.

—  I  tyś uoi n*c o tem nie w spom inał! za­
wołała.

S o f i a  12. października. N ota Neklndowa 
w sprawie napadu na rosyjski konsulat je s t te j 
t r e ś c i : P. Nekludow uważa za swój obowiązek
w charakterze urzędowym i energicznie zganić 
rzucaniem kam ieni dokonany napad, jakiego do- 
pnściła się przeciw rosyjskiej ajencji m asa ludu 
bez żadnej prowokacji. P ro testu je  on dalej p rze­
ciw surowościom, jakich  się dopuścili żandarm i 
przeciw chłopom, którzy szukali opieki ajencji i 
oddalili się z niej w małych grupach bez żadnej 
broni. Rząd bułgarski przygotowuje energiczne od­
parcie powyższych zarzutów.

N . Wien. Tagblatt otrzym uje z Sofii te le ­
gram , że rząd bułgarsk i zam ierza wysłać do mo­
carstw  notę z prośbą, ażeby się co do osoby no­
wego księcia porozumiały. N a noty Neklndowa 
odpowiedzieć m iał rząd już wczoraj. Spycha z sie­
bie w tej odpowiedzi wszelką odpowiedzialność za 
burdy, gdyż rosyjska ajencja sam a je  prowo­
kowała.

Jeden z reprezentantów  mocarstw  czytając 
uoty Nekludowa, miał się w yrazić: „Nie m yśla­
łem , ażeby się Nekludów mógł narażać na taką 
śmieszność 1*

Politik otrzym uje ważną wiadomość, że 
wszyscy dyplom atyczni reprezentanci W łoch w pań­
stwach bałkańskich, otrzym ali polecenie postępo­
wać w zupełnem porozumienin z reprezentantam i 
A ustrji i czynności ich bezwarunkowo wspierać.

„Ajencja północna", zostająca jak  wiadomo 
pod wpływami rosyjskiem i, donosi :

P e t e r s b u r g  12. paździeruika. W edług 
depeszy Nowoje W remia  ze Sofji, lud w targnął 
w niedzielę na dziedziniec konsulatu rosyjskiego i 
do ogrodu tegoż. Kawasi konsulatu zm uszeni byli 
strzelać do tłum u.

P e t e r s b u r g  12. paździeruika. Oficerowie 
bułgarscy D m itriew , Paków (?) i Kowałow, k tó ­
rzy uczestniczyli w detronizacji księcia B atten- 
berga, tudzież szef sztabu załogi szumlańskiej, 
T rjankow , przybyli do Petersbnrga.

P e t e r s b u r g  12. października. W szystkie 
pisma tutejsze utraciły  nadzieję uspokojenia But- 
garji przędsiębranem i dotąd środkam i i sądzą, ie  
rozstrzygający zwrot rzeczy nie może już długo 
na siebie dać czekać.

P e t e r s b u r g  12. października. Russhij 
Inw alid  donosi, że pod dniem  8. września (3t. st.) 
wydane zostały dodatkowe rozporządzenia ua wy­
padek powołania rezerw arm ii i floty do czynnej 
słnżby.

Co do m ityngu w Ruszczuku dopuściła się 
„A jencja północna" albo fałszerstw a albo pomyłki. 
Jak-hwwiem korespondent z B ukaresztu do Pest. 
Lloyda  donosi, nie nadszedł o d  księcia A leksan­
d ra  telegram , lecz m ityng uchwalił wysłać d o 
n i e g o  telegram  następującej tre śc i: „Zrzecz się 
dotacji uchwalonej przez sobranie, a skoro wiel­
kie sobranie znowu cię wybierze, to przyjm ij tron 
z bożej lask i i z woli narodn bułgarskiego*. Czy 
i jaka  nadeszła na to odpowiedź od ks. A leksan­
dra — nie wiadomo.

donosi telegram  z Burgas - -  pewnego człowieka 
nazwiskiem Baho Iwanow, podejrzanego o sprzy- 
sieżenie przeciw rejencji. Tenże zeznaje, ie  nie­
jak i Dedo Georgi (t. z. wojewoda) został przez 
rosyjskiego konsula Szaehotina, w Ruszczuku, po­
zyskany w celu zorganizowania zbrojnych baud. 
Każdy ochotnik m iał otrzymać na rękę 90 lir  tu ­
reckich. a dnia 17. października miała ta  banda 
rozpocząć kam panię z gór S tara-P lan ina, celem  
upozorowania i przyspieszenia okupacji rosyjskiej. 
Telegram  dodaje, ie  ów wojewoda ratow ał się 
ucieczką i że w kraju  panuje zupełny spokój.

National donosi, ie  z powodu mowy C hur­
chilla m iał powiedzieć ks. B ism a rk : „Sprawa
bułgarska jest, pojedynkiem między Rosją a An­
glią, a je ś li Anglia się cofnie, to nie je s t to po­
wodem dla A ustrji. aby zajęła jej m iejsce." Na 
kilka dni przedtem  m iał powiedzieć niem iecki 
kan c le rz : „Punkt ciężkości kwestji wschodniej
leży gdzieindziej. Niemcy, które koloniom swoim 
dały taki rozwój, nie mogą pozostawić Egiptn  
w rękach jednego mocarstwa.*

Journal des Debats zamieszcza nastęoującą 
depeszę z Berlina pod datą 12. b m .: Fiasko je ­
nerała K aulbarsa, który działał raczej na rozkaz 
samego cara, niż z poleceuia Giersa, nie wpłynie 
na cara, aby zaniechał bułga~skich swych proje­
któw. Jeśli się zdarzy jak i wypadek, czy to bun­
townicze wystąpienie przeciw rejencji, czy też 
zniewaga reprezen tan ta  rosyjskiego, wówczas sta ­
nie się okupacja prawdopodobną. W Sebastopolu 
i Odessie stoi na t«n cel w pogotowiu 40.000 lu ­
dzi. Twierdzą, że wojsko rosyjskie może stanąć 
w Bułgarji w przeciągu 48 godzin. Zapowiedź 
okupacji wywoła wprawdzie wielką sensację w 
Europie, nie zmieni jednakże stosunku pomiędzy 
trzem a cesarskiem i mocarstwami. N ikt nie przy­
puszcza, aby oświadczenia Tiszy i ton dzienników 
austro-w ęgierskich wpłynęły na zm ianę polityki 
cesarza austrjaekiego.

Je ś li Rosja przystąpi do okupacji, to najw y­
żej zażądają od niej określenia term inu tejże. 
Rosja zastosuje się do tego żądania, które zresztą 
do niczego nie obowiązuje, jak  tego daje przy­
kład Anglja w Egipcie.

W iedeński korespondent D ziennika Poznań­
skiego p is z e :

„Polit. Corresp. czerpiąc rzekomo z dobrego 
źródła, donosiła niedawno, że decyzja ks. Aleksan­
dra Battenberskiego, zupełnego wycofania się 
z życia publicznego tak je s t stanowcza, iż nic by 
go nie skłoniło do przyjęcia napowrót korony bu ł­
garsk iej. Otóż dziś miałem sposobność spotkać się 
z byłym urzędnikiem  na wysokiej posadzie u dwo­
ru księcia bułgarskiego, który jechał z Sofii do 
D arm sztadtn, z przekonaniem , że k s i ą ż ę  A l e ­
k s a n d e r  n i e b a w e m  p o w r ó c i  d o  S o f i i .  
Pan ów jechał wprost z Sofii i zapewniał, że ani 
wątpliwości o tem  nie ma, iż świeżo wybrane so­
branie księcia A leksaudra napowrót na tron  po 
wola, a książę A leksander wtedy do Bułgarji 
wróci. N iedaleka przyszłość okaże, po czyjej stro­
nie racja. Dodaję tu  jeszcze, iż w toku rozmowy 
kilkakrotnie ów pan zapewniał o wdzięczności, 
którą wszyscy Bułgarzy m ają dla Polaków za se r­
deczne przyjęcie, jak ie  księciu A leksandrow i zgo­
towali we Lwowie.*

i™ 8Prawa zależną była od uzyskania
koncesji, a dostałem  ją  dopiero onegdaj.

Na tw arzy pani Adeline ani śladn nie było 
owej radości, jak ą  zwykle dobra wiadomość wy­
wołuje. Owszem, wprost odmienne widocznem było 
na niej wrażenie.

— Jak  ty przyjmujesz taką nowinę ! wyra­
ził swoje zdumienie pan Adeline. W naszem po­
łożeniu zarobek siedmdziesięciu pięciu tysięcy 
franków i pensja roczna trzydzieści sześć tysięcy, 
to wcale nie drobnostka.

— W łaśnie tego się lękam, że to tak  wiele.
—  I czegóż się lękasz ?
— Sam a nie wism.
— W ięc o cóż ci idzie?
— J a  się na tem nie rozum iem  — i ty 

także nie wiele w ięcej; nie możesz mnie więc 
uspokoić. Tyle się tylko domyślam, ie  idzie tu o 
grę, i źe ten  twój klub ua zysku z gry oprzeć 
ma swoje istnienie.

—  Ja k  wszystkie k lu b y : grający w karty  
płaci nam  tak  samo pewien procent, jak  speku­
lan t opłaca się ajentom  za grę na giełdzie.

— T ak myślisz ? J a ui0 wiem, ale pienią­
dze^ pochodzące z takiego źródła... budzą odrazę we
mme.

- Uprzedzenie, nic więcej. W ierzaj mi, że 
jeżeli kto, to chyba sami gracze mogliby się uska­
rżać na niem oralność op ła ty  procentu od sum sta ­
wianych przez nich na ryzyko ; ogół tym czasem , 
byłby raczej zdania, że procent ten je s t zbyt 
niski.

— A jeżeli ty sam wdasz się w grę 1 przy 
takiej sposobności...

W E ski-Sagra, m ieście, którego kom endant 
należy do najw ierniejszych i najodważniejszych 
zwolenników księcia A leksaudra, uwięziono — jak

— Ja , grać ? —  zaśm iał się Adeline —  
w moim wiekn I Teraz kiedy jedyną moją troską 
je s t  zbierać dla was pieniądze, m iałbym  się na­
rażać na ich zm arnowanie! Sama nie wierzysz te ­
mu, co mówisz.

—  A jeżeli oni cię oszukają ? w ogóle lu­
dzie żyjący z kart nie najlepszą m ają reputację .

— Co do tego, możesz być spokojną; będę 
dobrze pilnował. Nie jestem  prezydentem  doży­
wotnim : skoro też spostrzegę jakiekolw iek, choćby 
najm niejsze a kom prom itujące zboczenie, natych­
m iast się usunę.

A jeżeli go nie dostrzeżesz?
— Czy możesz m i dostarczyć ua ju tro  pięć­

dziesiąt tysięcy franków na spłacenie w icehrabie­
go ? Praw da, że nie ? A z  drugiej strony, czy 
mamy inny środek zarobienia rocznie 86.000 fran­
ków, które będą dla nas czystą oszczędnością? 
1 tego nie. Otóż. trzeba korzystać z nadarzającej 
się sposobności, chociażby nawet połączone z nią 
było pewne ryzyko. Sam a zaś przyznasz, że ryzy­
ko to wcale nie straszne.

Cóż więcej m iała  m ów ić? Jak ie  stawiać za­
rzuty, skoro iustyuktownie ty lko przeczuwała nie­
bezpieczeństwo ? M usiała zgodzić się z faktem  
dokonanym —  przynajm niej na razie. Ale jeżeli 
mąż obiecał się pilnować, i ona zrobiła postano­
wienie, że będzie nad nim czuwać.

N azaju trz  „pomyślna wiadomość* daleko le ­
piej została przyjętą przez B ertę.

—  W ięc m ałżeństwo nasze je s t zapew nione! 
—  zawołała uradowana, gdy ojciec wyjaśnił jej 
sytuację.

Korespondencje „Graz. Iarod“.
Warszawa d. 10. października. 

(b )  W arszawska komisja żydowska, złożona s 
Mudena gubernatora cywilnego gub. w arszawskiej, 
A pnchtina, Trachinowskiego prezesa Izby sądowej 
i K orniłow a dyrek tora kaacelarji jen era ł guber-

n a i o r a . .  pod prQ7yflAn,«j«( j a n a r ł t n  M an g H an a
sa Tow. kredytowego ziemskiego — wypracowała 
już elaborat i uchw aliła wuiosek do Rady państwa, 
aby prawa żydów zrównać z tem i, jak ie  posiadają 
w prowincjach Zabranych.

Prócz tego H urko przedłożył osobisty wnio­
sek naglący, w którym  przedstaw ia potrzebę na­
tychm iastowego usunięcia wszystkich kandydatów 
do posad sądowych, pełniących obecnie bezpłatnie 
w sądach obowiązki; pozbawienia żydów praw a do 
zajm owania posad sądowych i ograniczenia żydów 
adwokatów i przysięgłych do dziesięciu£procent o- 
góluej cyfry.

Tak więc spodziewać się należy wkrótce no­
wego pozbawienia żydów praw obywatelskich —  
co jednak faktycznie nie doprowadzi do rzeczy­
wistego ograniczenia, ale do uowego gwałcenia 
nierozsądnych ustaw zapomocą łapówek.

Pozostają dwie tylko alternatyw y : albo ży­
dów wypędzić zupełnie z kraju, albo dać im  pra­
wa równe z innym i obywatelam i państwa.

Pierwszy środek byłby najradykalniejszym  i 
najskuteczniejszym  w dzikiem pojęciu barbarzyń­
skiego rządu i pewuoby się do niego wzięto, gdy­
by nie bardzo ważne względy : Od kogoż w tedy 
czynownicy będą b rali łapów ki? O raz: Zkąd brać 
pieniędzy w razie potrzeby ? W szakże faktycznie 
żydzi tylko je  posiadają.

Drugi środek, tj. wytworzenie z ciem nej ma­
sy żydowskiej obywateli państwa — domagałby 
się przedowszystkiem oświecenia ich, a tradycjo­
nalna polityka Rosji, jak  zresztą każdego rządu 
despotycznego, dąży do jak  największego ograni­
czenia oświaty. Jestto  rzeczą zupełnie racjonalną. 
Łatw iej rządzić bezprawnie ciem nym  tłnm em , 
przywykłym jak  koń żydowski do gł^du i bata,

— Przynajm niej je s t nłatwionem —  odpo. 
wiedział.

— A h ! jak  mnie to c ie sz y ! T eraz mogę 
tacie powiedzieć, ie  od ostatniej uaszej rozmowy 
w lasku T huit, znosiłam prawdziwe m ęczarn ie : 
czem bliżej poznawałam M ichała, czem lepiej oce­
nić mogłam jego dobre serce i szlachetny cha­
rak ter, czem bardziej... kochałam  go; tem więcej 
trap iła  mnie, doprowadzała do rozpaczy m yśl, i i  
będę zmuszoną wyrzec się go 1 Ale teraz wolno 
już nam swobodnie się widywać, wszak prawda, 
ta tku  ?

—  Jeszcze nie, moja droga. Trzeba mieć 
wzgląd na babkę twoją i jego. Ale przychodzi mi 
wyborua myśl, która się i tobie pewno spodoba. 
Na otwarcie mojego klnbu urządzamy świetny bal, 
w którym  weźmie udział cały wielki św iat pa­
ryski. Wprowadzę ciebie z m atką, i poproszę M i­
chała żeby nam towarzyszył.

— Ah, ojczulku ! prawdziwie postępujesz ze 
mną po królewsku !

— Że zaś królewska córka powinna miać 
toaletę godną księżniczki, powiedz mi jaką  suknię 
mam zamówić dla ciebie u paui Dupont.

  Niepotrzeba żadnej zam awiać; moją ró­
żową miałam raz tylko na sobie, a że m i w niej 
do twarzy i M ichał jej nie widział, wystarczy m i 
ona-., bo przecież jem u tylko jednem u pragnę aię 
podobać.

(C. d. n.)
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aniżeli ludźmi m ającym i poczucie swej godności 
obywatelskiej.

W reszcie co do zapatryw ań na kwestję o- 
światy żydów w królestw ie Polskiem , doskonale 
światło rzuca m em orjał, który przed para laty w 
całym  oryginalnym  tekście  podała krakowska 
Reforma.

W  m em orjale tym do cara wyraźnie powie 
dziano, że żydów należy utrzymać w ich ciemno­
cie, a naw et propagować istnienie kahałów i che 
derów żydz( bowiem cywilizowani poczuwają 
sio do polskości, czego dali dowody podczas po 
w stania 1863 r., w którym to czasie wieln z nich 
życie i mienie niosło w ofierze dla k ra ju ; pod­
czas gdy tłnm starowiereów nie poczuwa się do 
żadnej z krajem solidarności — jest ty lko żydem.

Tyle tylko zmieniono, źe obecnie każdy ra­
bin musi składać egzamin z języka rosyjskiego— 
zresztą żadnej innej rząd nie wymaga od niego 
oświaty.

Dziś. J, ju tro  spodziewany je s t M anas- 
sein m inister sprawiedliwości. Słychać że T rach i- 
mowskij, prezes Izby sądowej, ma być zastąpio­
nym przez proknratora te jże  Izby, Butowskiego.

Przed miesiącem przeszło wspom inałem  wam 
o publicznym napadzń  pobytowców w W arce, 
których tam  kilkuset zesłano. Owóż pociągnięto 
ich do odpowiedzialności karnej przed sędziego 
śledczego w Grójcu. W  Grójcu jednak  nie ma 
nateraz sędziego, tylko jego zastępca, podporząd­
kowany zwierzchnictwu sędziego śledczego K os­
teckiego w Górze K alw arji. —  K ostecki zażądał 
odstawienia aresztow anych pobytowców do Góry 
Kalwarji do śledztw a, zastępca sędziego w Grójcu 
odpowiedział, że władza adm inistracyjna poleciła 
odstawić ich do W arszaw y. K ostecki powtórzył 
polecenie aby aresztantów  przysłano mu do śledz­
twa, nadm ieniając przytem , że na podstawie od­
nośnego paragrafu  procedury karnej, w ładze ad ­
m inistracyjne nie m ają prawa mieszać się w a try - 
bucje sądów i stawiać przeszkód w dochodzeniu 
śledczem. Zastępca sędziego znalazł się między 
m łotem  a kowadłem . Z jednej strony czuł się w 
obowiązku spełnić polecenie swego bezpośredniego 
zw ierzchnika, z drugiej rozkaz naczelnika powiatu 
grójeckiego. U dał się tedy do tego ostatniego i 
przedłożył m n rozporządzenie Kosteckiego. N a­
czelnik odniósł się do jenerał-gubernatora , ten 
zaś przesłał telegraficzny rozkaz natychm iastow e­
go wysłania aresztan tów  do W arszawy; co też 
dokonano z zupełnem  pominięciem władzy sądo­
wej — a K osteckiego zaskarżył do prezesa sądu 
okręgowego. Prezes jakkolwiek czuł to  dobrze że 
K ostecki postąpił prawnie, uległ woli satrapy i 
wytoczył oskarżonemu dyscyplinarkę, której re­
zultatem  było ndzielenie mu nagany. Tak łagodny 
wym iar kary  oburzył H urkę do najwyższego sto­
pnia — odniósł się zaraz do Petersburga, Kos­
teckiego przedstaw ił jako buntownika ubliżającego 
powadze jego władzy —  i uzyskał dla niego dy­
m isję , Z postępowania tego widzicie jasno, czem 
są u nas sądy —  form ą, w którą się obleka wola 
satrapy, a nie insty tucją w ym ierzającą sprawiedli­
wość na podstawie sum ienia i prawa.

P raw a! wszakże u nich naw et poczucie p ra ­
wa się za tarło !

A puchtin  ze wszystkich posad s ta ra  się usu­
nąć Polaków. W  jego biurze pracował jako re­
ferent stypendjów Polak Zachorowski. K ilka dni 
tem u zawołał go do siebie i oznajm ił, że „czas 
już mu odpoeząć." Mówiąc to, zapewne zapo­
m niał, że tenże był człowiekiem w sam ej sile
wieku (35 la t) , więc następnie oznajm ił mu, że prZ0ł W isłe na wj brzezach saj 
przeniesiony zostaje na nauczyciela języka poi- nianych, w części eaś zabory 
skiego w gim nazjum  realnem . Na m iejsce Za- - - —
chorowskiego zamianował M oskala, nauczyciela 
s seminarjum nauczycielskiego.

Donosiłem już, że zasłużony prof. botaniki 
Aleksandrowicz i ogrodnik Jankow ski usunięci zo­
stali, a na m iejsce ostatniego sprowadzono na dy­
rektora ogrodu pomologicznego M oskala z Odesy.
Otź ten ostatn i, p ijanica i aw anturnic, a prócz 
tego prosty w o r , okazał się po kilku miesiącach 
niemożliwym i prof. botaniki Bielejów przedsta­
w ił go do dym isji a zażądał zamianowania jednego 
z przedstaw ionych przez siebie Polaków. 1 ausen 
ta k  dobrze gospodarował dla siebie, że ogród, 
który przynosił piękne zyski, tego la ta  przyniósł 
znaczne stra ty .

obowiązek, obawy te  W ydziałowi krajowemu 
stycznia br. wynurzyć i domagać się ścisłego zba­
dania rzeczy.

K rok ten był tem  bardziej potrzebny, że 
już przedtem  zarządziło było nam iestuictwo lu ­
strację  lasów, a sprawdziwszy, iż są zniszczone, 
zamknęło w nich dalszy wyrąb na mocy przepi­
sów ustaw y lasowej. Już wówczas znaleziono stan 
gospodarki leśnej tak  złym, że z końcem stycznia 
z. r. oświadczył się W ydział krajowy za bezzwło- 
czuem  odebraniem zarządn lasów p. A. Broniew- 
skiem n i pozostawił władzom rządowym ustano­
wienie technicznego kierownika lasów dla fnnda- 
cyjnych dóbr w Mieleckiem. Gdy ustanowienie 
kierownika owego nie przyszło do skutku, gdyż 
p. Broniewski przeciw zamknięciu lasów rekuro- 
wał, zesłało nam iestnictwo z końcem sierpnia br. 
ponowną komisję lustracyjną, a gdy kurator nie 
zaprzestaw ał wyrębu, obłożyło go starostwo m ie­
leckie grzywną w kwocie 1000 złr. w. a.

Podanie kuratorji literackiej wraz z rep re­
zentantam i potomności, oraz zarządzenia nam iest­
nictw a spowodowały, iż i W ydział krajowy zarzą­
dził ze swej strouy lustrację dóbr funduszowych. 
Lustrację tę przeprowadził w d. 17. września br. 
h r. W itold Łnbieński z Zassowa wraz z sek re ta ­
rzem  zakładu, Zdzisławem Onyszkiewiczem w 
Zgórsku i Woli m ieleckiej, w Strzelcach zaś p 
W łodzim ierz Lisowski z Jurkow a.

W ynik lustracy j Namiestnictwa i W ydziału 
krajowego dowiódł niestety, że obawy kurato rji 
lite rack ie j i reprezentantów  potomności nie były 
bezzasadne. S tan dzisiejszy dóbr daje powód do 
obaw, iż gdyby dłużej tak  trw ać m iało, mogłyby 
dochody zakładn doznać uszczerbku. Przedew szyst- 
kiem uderza niezwykła dewastacja lasów. L ustra­
cja dwóch gospodarzy lasowych pp. Józefa P a r ti-  
sza i Jan a  Łysakowskiego, którzy lasy zgórskie, 
wyuoszące 2638 morgów w towarzystwie kom isa­
rza nam iestnictw a, Cyprjana Sozańskiego, objeżdżali, 
wykazała, że wszędzie, gdzie był jak iś plan go­
spodarstw a leśnego ustanowiony, przekraczano go 
zuacznie, zaniedbywano ku ltu r i zalesień na z rę ­
bach, co więcej, wybierano w sposób dowolny 
w całym  kompleksie lasów sztuki starsze i 
grubsze.

W lesie P rzyłęk zgórski, obejmującym około 
półtora tysiąca morgów, gospodarowano bez ż a ­
dnego planu, a m iejsca wyrąbane obsiewano pro­
sem i żytem , wyniszczając grnnt, pod dalszą kul­
turę leśną przeznaczony. Sprawdzono zatem de­
wastację, która na długie lata dochód z lasów 
obniżyła, jeśli go w ogóle w całości uie uczyniła 
iluzorycznym, gdyż koszta doprowadzenia lasów 
do porządku, zalesieuia halizn i wyrębów, będą 
znaczne.

T ak  samo. je ś li nie gorzej, oceniają rzecz 
lustratorow ie W ydziałn krajowego. O izekają oni 
stanowczo, iż dew astacja je s t najzupełniejsza. Co 
do lasu, takowy na całej przestrzeni został kom­
pletnie zniszczony, cały drzewostan w pień wycię­
ty, żadnych zagajeń nikt nie zakłada, a co sama 
natura zasieje , to wypasają okoliczni włościanie

i .
Rozeszła się niepokojąca pogłoska, iż byt 

zakłada im. Ossolińskich je s t  zagrożony z powodu 
zniszczenia dóbr fnndacyjuych i złej w nich go­
spodarki. Zbyt drogim  je s t  sam Zakład k a ­
żdemu sercu polskiem u, ażeby pogłoska taka mó­
gł* być obojętnie przyjm owaną. Postaraliśm y się 
pneto  o dokładne zbadanie dzisiejszego stann rze­
czy i oto wynik najściślejszych naszych infor- 
macyj.

* * *
Utrzymanie Zakładu nar. im . Ossolińskich 

opiera się przeważnie na dochodzie z dóbr Zgór- 
skoii Wola mielecka, położonych w powiecie m ie­
leckim, a  obejmujących około 6682 morgów ob- 

1 du-br Strzelce z przyległościam i, w powie- 
„ ” 08kl®- Uobra te, zgoduie z postanowiema- 

m>mic7n«a« w adu' 84 w posiadaniu kuratora eko-
niewski. j09t obecnie P* f ntonl Br0:
6000 zł m onomiczny winien je s t opłacac
1000 z ł. 'm . k. V L Ur Z/ ma!!'e Zakładu\  oraZ 
blioteki, czyli £ e £  e7K r ? ieg° W ydm  * I

bram i, i utrzym ywania 'ih
bezpieczeństwo dochodów Zakładu było z a p e w S -

przepisam i

takim stanie,

n e . Do straży całego u s t a n o w a  Z akład? i pra­
widłowej gospodarki umocowała ustawa sad szla­
checki lwowski dając mu moc, ażeby S an o w ał 
dwóch reprezentan tów  posterrtoti*, S ta n y z a ś ° vli 
obecnie W ydział krajowy ma czuw&ć Itak  co do 
dóbr jako  i literack iej części, w pierwaZj m 
dzie d la  zapobieżenia spustoszeniu lub alienacji i 
w drugim , ażeby dochód biblioteczny był reJgu.  
lar uie sk ład an y m .11 W  § . 4 2  ustawy i « % ^
dodatkowego z d. 28. października 1824. nadauą 
jest naw et D eputacji stanowej moc, ażeby *  m ie 
zalegania z ra tam i przez kuratora, sekwestr wszy­
stk ich  dóbr kuratorsk ich  nakazała.

T erm ina ra t, w których kurator ekonomie*. 
, ,  pow iaU . dotacji,

nowione na te rm inów tych nie dotrzymywał.
f L ° d to Cngdy się rozeszła uzasadniona wiadomość 
że zarząd ekonomiczny dóbr ftn d n -n o w jjh  ,pozo­
stawia bardzo wiele do źyczeaia a p. fiuansowe 
mawski popada w coraz większe Jtiup j .
—  uważali zastępca ku ra to ra  literack ieg  . -
toni M ałecki i reprezentanci potom ności pp. nr. 
S tefan Zamojski i S tanisław  S tarow iejsk i za swój

iuwentarz gajowych. Szkody wyrządzone w lesie 
nie dadzą się przez la t k ilkadziesiąt powetować.

Na folwarkach gospodarstwo rolne nie je s t 
najgorsze, budowle nawet są w stanie średnim  i 
mniej więcej zgodne z inw entarzem . Poró- 
wnauie inw entarza oddawczego z roku 1869 

obecnemi arkuszam i gruntowemi wykazują 
jednak ubytek ogólny 150 morgów gruntu . 
Są to _ w  znacznej części aw ulsa , spowodowane

niczem nie ochra- 
zdziałane przez 

włościan przez worywanie. N ajgorszem  ze wszy­
stkiego je s t  to, ie  kurator ekouomiczuy wiele 
folwarków na długie la ta  wydzierżawił i czynsz 
dzierżawny z góry pobrał, a żydzi dzierżawcy, 
nie wiedząc jak  długo przy dzierżawach się n trzy- 
m ają, wyzyskują rolę ja k  się da i póki się da. 
I  tak  folwark Józefów jest snbarendowany żydowi 
na 4 la ta , folwark Zgórsko również żydowi na 8 
la t, folwark Giełda aż do r. 1894, folwark P a r-  
tynia aż do 11 la t itd . W prawdzie w myśl §. 29. 
ustawy Zakładu, następca kuratora nie je s t do 
dotrzym ania umów poprzednika obowiązanym , 
zwłaszcza gdyby tenże dobra „pod uciążliwemi 
dla swych następców w arunkam i wypuszczał* — 
lecz tem  większą je s t obawa, że ryzyknjący swój 
fundusz dzierżawcy będą wyzyskiwali wszystko, 
ażeby s tra ty  nie ponieść, a tem  sam em  przyczy­
nią się do jeszcze większego zniszczenia m ajątku. 
Lustratorow ie postaw ili też wniosek, ażeby 1. żą­
dać bezzwłocznie sądowej sekw estracji całych dóbr 
funduszow ych; 2. prosić nam iestnictw o o ścisłe 
dochodzenie morgów, niewykazauych w arkuszach 
gruntow ych; 3. aby ustanowić fachowego zarządcę 
lasów i racjonalne gospodarstwo lasowe; 4. aby 
zabezpieczyć należytość, przypadającą od k u ra ­
tora ekouomicznego zakładowi.

Co do tego ostatniego zauważyć należy, że 
w §. 5 ak tu  dodatkowego z d. 15 stycznia 1824 
ustanowił Ossoliński, iż z odsetek opłacanych co­
rocznie przez kuratora ekonomicznego w wyso­
kości 1000 zł. od 20000 zł. m. k., legowauych na 
dobrach funduszowych, zbieranym  będzie fundusz, 
który po dojściu do pewuej wysokości ma być w 
1/3 częściach wypłacany Zakładowi na uzupełnienia 
b iblioteki i cele literackie, w */3 zaś zwracany 
kuratorow i ekonomicznemu na am eljoracje w do­
brach. Fundusz ten  znajduje się w przechowaniu 
W ydziału krajowego, a wyniesie właśnie w przy­
szłym roku przepisaną wysokość 40000 zł., i z 
tych jedna trzecia część m iałaby być kuratorow i 
ekonomicznemu wypłaconą. Otóż kwota owa 13300 
zł, w. a. może na razie służyć na zabezpieczenie 
ra t, gdyby ich kurator ekonomiczny nie mógł da- 
e j wypłacać — i do tego zm ierza właśnie wnio­
sek lustratorów .

M ając te wszystkie wyniki lustracyj i wnio­
ski na uwadze postanowił W ydział krajowy uch­
wałą z d. 5. b. m., na mocy A rt. 2. aktu dodat­
kowego ddto W iedeń 28. października 1824: udać 

się do sądu krajowego lwowskiego z żądaniem  
zawieszenia kuratora  ekonomicznego p. Antoniego 
Broniewskiego w sprawowaniu fuukcyj adm inis­
tra to ra  dóbr zakładowych i ustanowienia innego 
adm inistra tora , któryby z dochodów dóbr, po opę­
dzeniu kosztów adm inistracji, wypłacał przede- 
wszystkiem należną Zakładowi resztę i czynił wy­
datki potrzebue dla przywrócenia gospodarstwa do 
dobrego stann, resztę zaś dochodów oddawał ku­
ratorowi ekonomicznemu p. Broniewskiemu.

Podanie to wnieść ma W ydział krajowy za 
zgodą kuratora literackiego i reprezentantów  po- 
tomuości.

stanęła 
władz nadzorczych

po dzień dzisiejszy 
godzi się wątpić,

akcja 
żenalażw fo- 1 nle g ° 'izi 81<?

szych in a trtr *la '  w °br°nie jednej z najp iękniej-

na ra7iJ u noweg0 adm inistratora. P łon-
im.^ Ossolińskich ° z S źć narodowy
bnych mu dochodów. Podniisń ?  i! ^ 6Z J,0$r *e‘
iż na dobrach Zakładu tu b° wl?m naj eży:u, enoeby nawet me wiedzieć

jak  zapuszczonych, lecz zawsze krociowych, me 
ciąży nawet w c a ł o ś c i  owa na w stępie wykaza­
na dotacja 7350 zł. w. a. gdyż trzeba wiedzieć, 
że obligacje indem nizacyjne po znie ionej pań 
szczyźnie w dobrach fnnduszowych nie zostały wy­
dane do rąk  kuratora ekonomicznego, lecz jako 
część zakładowego m ajątku, deponowano je w ka­
sie W ydziału krajowego. Gdy zaś kupony owych 
obligacji uiosą rocznie 4.623 złr. 87 ct. w. a., 
przeto na kuratorze ekenomieznym ciąży obowią­
zek, ażeby z dóbr mu oddauych jedynie 2.726 zł. 
13 ct. roczuie zakładowi dopłacał. Że adm inistra­
cja pod zarządem  władz zdoła przecież tak  m ini­
m alną kwotę z dóbr krociowych d la  Zakładu wy­
dobyć — nie ulega żadnej wątpliwości. Gdyby 
zaś dew astacja była nad wyraz wielką i dochody 

dóbr m usiały być przedew szystkiem  na upo­
rządkowanie tychże obracane, natenczas posiada 
W ydział krajowy wzmiankowaną już powyżej je ­
dną trzecią  część funduszu amelioracyjnego, w 
którym  ciążąca na dobrach część dochodu przy­
najm niej na sześć lat znalazłaby pokrycie.

Nie należy więc tak  czarno patrzeć się na 
najbliższą przyszłość Zakładu nar. im. Ossoliń­
skich, jak  to roznosi wieść kolportowana między 
publicznością. Władze zrobiły swoje, a jesteśm y 
pewni, że i zrobią dalej co do nich będzie nale­
żało, aby spraw y Zakładu Ossolińskich uporząd 
kować.

Uroczyste otwarcie
roku szkolnego na p o ł i te  c h n i c e  l w o w s k i e j  

odbyło się dziś.
Po nabożeństwie zebrali się o godz. 

przed południem  w auli profesorowie techniki, li­
czni zgrom adzeni słuchacze i publiczność. Zauwa­
żyliśmy tu  k ilku  profesorów uniw ersytetu i człon­
ków W ydziału krajowego. Pierw szy przemówił n- 
stępujący rek to r dr. Zajączkow ski, który zdał 
sprawę z ubiegłego roku. Po uim wygłosił nowo 
wybrany rek to r prof. M a r y n i a k  następującą 
mowę :

Dostojni i szanowni Panow ie!
Grono profesorów naszego najwyższego za­

kłada naukowego, włożyło na mnie wielce zaszczy­
tny a oraz trudny  obowiązek zastępowania tego 
zakładu na zewnątrz w rozpoczynającym się wła­
śnie roku naukowym.

Im ieniem  więc tego zakłada witam naju­
przejm iej wszystkich tu  zebranych uczestników u- 
roczystości dzisiejszej. W itam  w szczególności 
tak gości dostojnych, którzy swoją obecnością 
przyczynili się do uśw ietnienia uroczystości ni­
niejszej, jak  też kolegów szanownych, którzy po 
spieszyli powtórnie do żmudnej i ciężkiej pracy na 
polu wychowania publicznego, jak  wreszcie zacną 
młodzież uczącą się, która, iądua  wiedzy, spie­
szy po wypoczynku wakacyjnym do zakładu na­
szego w zam iarze dalszej nauki.

Obchód uroczystości dzisiejszej powinien 
przedewBzystkiem zapoznać nas bliżej z naszym 
przybytkiem  naukowym i oświetlić skarbnicę, 
z której czerpać mamy na przyszłość zasoby wie­
dzy ; a prócz tego powiuien taki obchód przypo­
mnieć szerszej pnbliezności, jak ie  nadzieje winien 
kraj przywiązywać do każdego roku szkolnego i 
ma przypomuieć także profesorom i młodzieży, 
w jak i sposób mogą się te  nadzieje sprawdzić a 
względnie ziścić.

Dostojni i szanowni panowie ! U wszystkich 
narodów cywilizowaoyob, a nawet u takich, które 
pod względem naukowym i politycznym stoją jak 
najwyżej i cieszą się największym rozwojem i roz­
kwitem, każdy rok szkolny to wyższy szczebel do 
udoskonalenia, to nowy krok na drodze cywiliza­
cji, k tóra niezliczoue korzyści i dobrodziejstwa 
ludziom przysparza.

Z tego, co wypowiedziałem, wynika przede- 
wszystkiem dla nas nauczycieli najtrudniejsze a 
w skutek swego znaczenia także uajszczytniejsze 
posłannictwo, które mamy spełnić w dwojaki spo­
sób, a m ianow icie:

Raz mamy dbać o to, ażeby co roku wy­
słać z zakładu naszego pewien zastęp techni­
ków , zdolnych do prowadzenia i podniesienia 
przemysłu —  a tem  samem do podniesienia bytu 
m aterjalnego biednego ludu naszego; a po wtóre 
mamy starać się o to, byśmy co roku, chociaż o 
jeden 9topień wyżej podnieśli naukę naszą, — by­
śmy zbogacili lite ra tu rę  naszą, lub przez publiko­
wanie prac ponieśli piórem po za granicę sławę 
im ienia narodu naszego, a w końca, byśmy co ro­
ku, chociaż małą cząstkę te j młodzieży, którą 
kształcim y, zachęcili do uprawiania nauki jako 
takiej dla um iejętuości, a nie tylko dla chleba.

Obowiązki połączone z posłannictwem naszem 
wkładają zatem ua nas zadanie tak podniosłe, a 
zarazem  tak trudne, że słusznie należy je  przy­
pomnieć z tego m iejsca co roku: tak  profesorom, 
jako też słuchaczom i św iatłej publiczności wobec 
kraju i je  o reprezentantów.

Profesorom dla tego, ażeby nieu-tannie pa­
m iętali, źe są kapłanam i nanki, którą reprezen­
tu ją ; słuchaczom zaś dla tego, ponieważ bez szcze­
rego zajęcia sie nauką, nie podniesio się dostate­
cznie nauka polska, ani kraj też nie zyska pożą­
danych i godnych pracowników; a wreszcie p u ­
bliczności św iatłej dla tego, albowiem mimo n a ­
szych najszczerszych chęci, nie zdołamy podołać 
zadaniu naszemu, jeżeli kraj cały i jego repre­
zentanci nie będą z nam i, nie będą 9ię szczerze 
interesow ali pracam i naszem i i swego poparcia 
będą nam odmawiali.

Zakład nasz, jako szkoła politechniczna, na­
leży w A ustrji do najmłodszych zakładów tego 
imienia, albowiem za wolą Najmiłościwszego Mo­
narchy został zreorganizowany dopiero w 1877 r. 
Od tego czasn mamy w szkole naszej 4 wydziały, 

mianowicie : wydział iużynierji, wydział a rch i­
tektoniczny, wydział budowy machin i wydział 
chem ii. P lan  nauk na wydziałach budowy machin 
i chemii, zezwala także na przygotowanie do kur­
sów specjaluych w akadem iach górniczo-hutniczych 
w Leoben lub P rzybram , na co zezwoliło wys. 
m inisterstw o oświecenia. W szystkie wspomniane 
wydziały są wyposażone w edług ustaw reorgani­
zacyjnych dla szkół politechuicznych w A ustrji 
pewną ilością odpowiednich katedr, na których 
w ykładają profesorowie i docenci. Językiem  wy­
kładowym na wszystkich w ydziałach jest jeżyk 
polski, który znacznie ułatw ia studja techniczne 
młodzieży naszej.

Taki je s t nstroj zakładu naszego. A teraz 
dodać muszę, że do rozkw itu każdej szkoły P °” 
trzeba według mojego m niem ania następujących 
waiunków, a mianowicie : Sumiennych i zdolnych 
profesorów, chętnych uczniów, przychylnej działaluo- 
ści rządu i władz autonomicznych, a w końcn tro ­
skliwej opieki opinii publicznej.

Szkoła uasza liczyła sie i liczy się zawsze 
jeszcze z temi warunkam i. Nie tn tedy m i0)3®® 
rozwodzić się nad tem , że przez zapobiegli*’03® 
profesorów mamy odpowiedni środki naukowe, i 
ie  szkoła nasza, dzięki zjednoczonym usiłowaniom

profesorów i słuchaczy, postępuje widocznie tak 
pod względem nauki jakoteż dyscypliny, czego 
najlepszym dowodem są ta k  egzam ina rządowe i 
kursowe z la t ubiegłych, jako też opinia publiczna 
względem tych techników, którzy ukończyli nasz 
zakład.

Mój szanowny poprzednik, z którego rąk 
objąłem  zarząd szkoły naszej, wyłożył znakomicie 
z tego m iejsca, przy inauguracji w zeszłym roku, 
nietylko powstawanie i rozwój nauk technicznych 
w ogólności, lecz także i historję naszego zakładu 
w szczególności. Z jego pam iętnego przemówienia 
o rozwoju i doskoualeuin wiedzy technicznej wy 
nika, że nank technicznych szablonowo jako  rze­
m iosła traktow ać nie można, że zaleta technika 
polega czysto na jego działalności twórczej

Ta działalność twórcza je s t  zaszczytną cechą 
technika, której nawet na chwilę nie powinniśmy 
spuszczać z oka, ona mówi nam  odraza czem m a­
my być jako technicy i nawołuje nas do twórczo­
ści a tem  samem do samodzielności w naszych 
różnorodnych pracach i studjach.

Zacua m łodzieży! Ty jesteś dzisiaj w prze 
deduiu twojego powołania —  nie zapominaj ani 
na chwilę słów, którem i nacechowałem dobrego 
technika, gdyż ten przym iot będzie cię przyozda 
biał przez całe życie. Samodzielną i wytrwałą 
pracą będziesz m ogła pokonać naw et najtrnduiej- 
sze zadania, jakie ci się nadarzą początkowo u nas 

a później w życiu praktycznem .
My będziemy się starali, ażeby ci trudności 

w stndjacb technicznych ułatw ić i zaznajomimy 
cię przede wszystkiem z naukam i czysto teorety­
cznymi a następnie z nankam i zastosowanemi. W 
teorji zapoznamy was z prawami nank przyrodni­
czych, przy pomocy których będziecie panowie mo­
gli wytwarzać w naukach zastosowanych dzieła 
wielkiej doniosłości, bo nietylko pod względem 
wykonania i zastosowania praktycznego jako rze­
czy sam ej, — lecz także pod względem podnie­
sienia dobrobytn w kra ju  i nm oralnienia ludu na­
szego.

Czyż może mi kto pokazać wspanialsze dzie- 
:a nad te, które w krajach cywilizowanych pod- 
dniosły zapomocą przem ysłu by t m aterjalny oby­
wateli, które zapomocą odpowiednich budowli po­
lepszyły stan zdrowotny mieszkańców, zabezpie­
czyły i uprzyjem niły ich życie ?

Zaiste, nie znam dzieł piękniejszych ! Z p rze­
m ysłem  łączą się ściśle rzem iosła a z tem i osta- 
tniem i także pewna inteligencja. W  krajach zacho­
dnich, ja k  np. w Belgii, Francji i innych mnsi 
każdy rzem ieślnik rówuocześnie z p rak tyką odby­
wać studja specjalue czyli zawodowe w szkole 
przemysłowej, — przez co staje się nietylko dziel­
nym w swoim zawodzie, ale także nabiera ogłady, 
którą dalej niesie pomiędzy ludzi. A naród tylko 
zyskuje wskntek te g o , bo sta je  się pracowitym , 
zapobiegliwym i oszczędnym. Rządy i władze au- 
tonomiczue popierają ten naród, bo w jego dążuo- 
ściach nczciwych robią mn u łatw ienia i biorą go 
w opiekę przez wydawanie nstaw i rozporządzeń 
odnośnych.

I  n nas dzięki pieczołowitości rządu i władz 
antonomicznych, zdziałano ostatniem i czasy dosyć 
w tym kierunku, bo coraz pow stają nowe szkoły 
przem ysłowe, a nawet m am y i wyższą szkołę te ­
chniczno-przem ysłową, których zadaniem jes t wy­
doskonalić rzem ieślnika i razem  z nami podnieść 
rzemiosło i przem ysł w kraju.

Jednakże rozpatrując się w tej rzeczy u nas, 
nie możemy jeszcze dostrzedz jasnego programu, 
być może dla tego, że owoc dopiero z kiełka 
zaczyna sią wyłaniać i dopiero później zajaśnieje ; 
a nawiasowo dodać tu ta j także należy, że jednej 
rzeczy u nas wdale dopatrzyć się uie możemy, a 
mianowicie racjonalnej ustawy budowniczej, któ- 
raby przestrzegała stanu zdrowotnego m ieszkań­
ców, nakazywała silną i trw ałą budowę i podała 
sposób, jak  budynki na wsi należy porozkładać, 
ażeby cała wieś w razie pożaru z dymem nie po­
szła. Ustawa tak a  mogłaby się także przyczynie 
do podniesienia i upiększenia naszych m iast i 
m iasteczek. Z przyjem nościam i można zawsze po­
łączyć cel praktyczny, a nad tem, co jest prak­
tycznem  i dobrem dla ogóiu, powinna czuwać 
nstawa.

W racając teraz do nauk zastosowanych nad­
mienić muszę, że zadaniem  szkoły politechnicznej 
je s t nauczyć w szczególności: ua wydziale che­
micznym przetworu czyli przerobienia produktów 
surowych ua takie, jakie napotykam y już gotowe 
w handlu, i bez których Indy cywilizowane w ży­
ciu obejść się nie mogą.

Ponieważ z takiem  przerabianiem  produktów 
są ściśle połączone „sposoby przetwarzania i roz­
m aite do tego służące aparaty jako też m aszy­
ny,* — to można na wydziaU chem ii nauczyć się 
nie tylko różnych sposobów fabrykacji ale także i 
urządzenia fabryk chemicznych.

Stndjowanie zaś fabrykacji produktów che­
micznych polega przeważnie na analizie chemicz­
nej, — dla tego z nauką technologii chemicznej 
muszą być ściśle połączone ćwiczenia laboratoryj­
ne, które odbywają się pod okiem profesorów 
chem ii. — Na wydziałach inżynierji, budowy ma 
chiu i budownictwa uczy szkoła nasza konstrukcji 
żelaznej, drewnianej i kam iennej. K onstrukcje te 
zastosowuje się przy mostach, maszynach, bu­
dynkach i t. p. One m ają cel więcej realny czyli 
praktyczny niż estetyczny, bo w p ie r w s z y m  rzę 
dzie muszą odpowiadać warunkom sił, następnie 
warunkom m aterjału , a w końcu w a ru n k o m  formy 
i wykonania.

Lubo mosty, maszyny i rozm aite inne bu­
dowle należą jako utwory konstrukcyjne do inży­
niera. bo on je u tw o rz y ł; to wszakże wykonanie 
tych utworów należy po części i do technologa 
mechanicznego, jako rzem ieślnika.

Technologia m echaniczna, jako integi'a*?a 
część nauk inżynierskich, obzuajainia nas n ' etZ0U] 
z samami m aterjałam i, lecz także i z0 spO®0rze_ 
ich przerobienia. Ona nczy jakich m asz?“ g ż e n ia  
ba do przerabiania, a przez to tak/.e «
fabrycznego. można się nau-

P rz e z sa m o  omawianie “ ,0 ie ,ak  polega na

dzilbym ci zacua młodzieży, je/.eli chcesz zrobić 
postęp w jakiejś nauce, stndjować historję tej na­
uki i starać się zrobić rzecz lepiej, niż ona do­
tychczas zrobioną była. Pomocną w tyra wzglę 
dze będzie ci jak najwięcej nasza biblioteka, którl 
zawsze zostawała i zostaje dla ciebie otworem 
W niej możesz w wolnych chwilach, czy to wie 
ozorem czy z rana, znaleźć najprzyjemniejszą roz 
rywkę, bo tam jest wiele ciekawych rzeczy okry­
tych, które uateraz mogą cię zainteresować i 
w przyszłości moga ci się przydać.

Ożywiony dobremi nadziejami, że ziarno, 
jakie rzucać zamyślamy, padnie na dobrą glebę i 
znajdzie w niej dosyć ciepła, ażeby się przyjąć 
mogło dla dobra kraju i chwały narodu naszego 
otwieram rok naukowy w imię Najwyższego, którj 
uczciwej pracy zawsze błogosławił i błogosławi.

czyć konstrukcji, gdyż oua z a P ® - „ , a c h a n i - T  
analizie m echaniki i technolog'* Jt jak
polegała technologia ch0iniciJvnika ®h0_
p„  i *  s u * .  c m m “
konstrukcyjne niunzą s ^n ik cy jn y ch .
profesora w s a l a c h /  {

FWać pod okiem

uczymy
ty c h

W końcu u® ar®hitektouieznym
fo rm  a r ch i t ek ton i cznychsię

form barmouijuej całości, 

inżynierskie

l tworzenia 
z wanej kom-

P°ZjC& u k i in z jfu ie rsK ie  p rZ y k u w a l n ag  gw oim

realizm em  do ziemi, architektura zaś bogata w ca­
łość i czę ci es o jc zn e , wznosi odrazu ducha na­
s z e g o  ku me u. (Jiia w swoich formach przecho­
wała trą  ycję rozmaitych pokoleń ; ona i dzisiaj 
najlepiej^ odzwierciedla stan umysłowy i m aterjal­
ny ludzkości, i j e3t zdolną całe nasze jestestwo 
przenieść pokoleniom, które później po na3 nastą­
pią. szanowni słuchacze 1 Jak  z dziełam i sztuki 
łączy się historja, bo na ich tle przedstaw ia się nam 
obrazowo stan umysłu w przeszłości, tak  też z hi- 
storją je s t połączona każda nauka i dlatego ra-

miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 14 Października.

* M a rsz a łe k  k ra jo w y  dr. Mikołaj Zyblikie- 
wicz jako zastępca kuratora Jerzego hr. Mo­
szyńskiego nadał z fundacji śp. Pelagii Russanow- 
skiej, dożywotnie wsparcie w kwocie 300 zł. rocznie, i 
p. Piotrowi Przysieckiemu, majorowi b. wojsk poi- < 
skich z i. 1831, ozdobionego krzyżem „virtuti mili- 
ta ri“, zamieszkałemu obecnie we Francji w Dat.11

Z a sp o k ó j tln szy  śp . J a n a  K ró lik o w s k ie g o  
urządzili artyści sceny naszej uroczyste nabożeństwo 
żałobne, które się odbyło dziś, o godzinie 9. zrana 
w kościele 00 . Bernardynów. Trzech księży odpra­
wiło mszę św. przy głównym ołtarzu i solenne re- 
quiem  w asystencji kleru przy wspaniałym i rzęsi­
ście oświetlonym katafalku. W przeważnej części za­
pełnili świątynię pańską artyści i członkowie dru­
żyny literackiej. W czasie nabożeństwa — zamiast 
koncertowych chórów i popisowych tonów orkiestry— 
odśpiewał p. Kiczman prześlicznie przy akompania­
mencie organów pieśni Moniuszki: „0 władco
św iata!11 i „Śpiew pokutny"; weteran zaś opery war­
szawskiej, p. Kohler, pieśń Moniuszki: „Przyjm nas 

Panie!"
* R a d c a  s e k c y jn y  w ministerstwie spraw we­

wnętrznych, Jan  Konstantynowicz, otrzymał z okazji 
przeniesienia go w stan stałego spoczynku, tytuł i 
charakter radcy ministerjalnego.

P rzen iesien ia . Praktykantów konceptowych 
namiestnictwa; Antoniego Reinera ze Złoczowa, Jana  
Straszyńskiego z Bochni i Stanisława Dobrowolskiego 
z Rudek, przeniesiono do namiestnictwa, a Edwarda 
br. Brunickiego z namiestnictwa do Złoczowa i Bo­
lesława Nieświatowskiego z namiestnictwa do Rudek.

N a b u d o w ę  s z k o ły  w gminie Serdycy, pow. 
lwowskim, udzielił cesarz z prywatnej szkatuły zapo­
mogę w kwocie 100 zł.

* T o w . gim. „ S o k ó ł"  we Lwowie uchwaliło 
na wczorajszem zgromadzeniu nie sprzedawać ani 
gruntu ani ściany od północy swojego gmachu. P re­
zesem został wybrany dr. Krówczyński.

* W s p ra w ie  k o u k n r s n  na dzierżawę teatru 
hr. Skarbka, rozpisały się szeroko nasze dzienniki. 
K ur jer. a za nim D ziennik polaki i Przegląd, 
zajmowały się tą sprawą w ostatnich swych nume­
rach, a jednak mimo replik i duplik —  zdaniem na­
szem, nie wyjaśniono jej wcale.

Nam zda się, że rdzeniem kwestji nie jest by­
najmniej, czy Kuratorja fundacji ma prawo, lecz czy 
ma obowiązek już obecnie rozpisywać konkurs.

Owoź, wedle naszego przeświadczenia, nikt bez­
stronny nie może zaprzeczyć, że Kuratorja mn ku 
temu prawo, lecz wręcz twierdzimy, iż wcale nie ma 
powodów już obecnie robić użytek z tego prawa — 
a zaniechawszy tego, nie może być posądzoną, że u- 
chybiła swoim obowiązkom i naraziła fundację na 
szkodę.

Jestto bowiem, z gruntu mylnem twierdzenie, 
że fundacja znalazłszy się z Wielkanocą bez dzierża­
wcy, któremu władze polityczne nie udzieliły dal­
szej koncesji, będzie zmuszoną prowadzić na własny 
rachunek przedsiębiorstwo teatralne.

Jak nam dokładnie jest znanem, nie cięży na 
fundacji obowiązek dawania codziennych przedstawień 
scenicznyeh w teatrze hr. Skarbka, lecz w zamian za 
zwykłą subwencję z funduszu krajowego rocznych 
4200 zł. ma obowiązek w każdym roku słonecznym 
dać 160 przedstawień.

Gdyby więc nawet z Wielkąnocą roku przy­
szłego teraźniejsi dzierżawcy opuścili teatr hr. Skarb­
ka, w czasie od Nowego roku byłoby już danych 
100 przedstawień, a po rozpisaniu w tym czasie kon­
kursu zawsze znalazłoby się dość czasu, aby nowi 
dzierżawcy w sezonie jesiennym dopełnili liczbę 
przedstawień brakujących

Zatem z tego powodu fundacja nie mogłaby być 
narażoną na najmniejszą stratę, a czas letnich feiji 
mogłaby poświęcić rozpisaniu i przeprowadzeniu kon­
kursu.

Idąc jednak dalej widzi nam się, że owszem 
rozpisywanie już teraz konkursu może nietylko obe­
cnych dzierżawców narazić na straty, lecz nawet fun­
dację uwikłać w bezpotrzebne 8P°ry Wreszcie 
wielce jest wątpliwem, czy konkurs warunkowo roz­
pisany, a takim być musi wobec teraźniejszego kon­
traktu dzierżawnego, może wydać korzystne rezul- 
tąty, a przeciwnie wnioskować można z wielkiem 
prawdopodobieństwem. iż rozPisanie już teraz kon­
kursu, siejąc zwątp'61110 o przyszłości w szeregach
pracujących na scenie, w wysokim stopniu utrudni 
stanowisko teraźniejszej dyrekcji, a w dalszej konse­
kwencji utrudni nawet przyszłe jej wydzierżawienie.

* p a t r jo ty c z n y  d a r . Czytamy w petersburskim 
K r a ju : Wzmianka, uczyniona w zeszłym nr. K raju
w rubryce nZ tygodnia" o energicznie rozwiniętej 
akcji ratunkowej w Poznańskiem, skłoniła jednego 
z przyjaciół naszego pisma do oświadczenia, że z chwi- 
ą utworzenia banku do ratowania ziemi w Poznań- 

8f lem’ S°tów jest złożyć sumę 10.000 marek na 10 
akcyj, Z  oddaniem takowych na własność Towarzy­
stwu pomocy naukowej imienia Marcinkowskiego. Ma­
my nadzieję, źe czyn ten szlachetnego człowieka, któ­
ry już nie po raz pierwszy składa dowody gorących 
uczuć obywatelskich, znajdzie naśladowców pośród na­
szego społeczeństwa."

* M anew ry w G a lic ji. W ostatnim numerze 
ilustracji angielskiej The Graphic, znajduje się ry­
cina przedstawiająca szarżę ułanów w obecności ce­
sarza austrjackiego podczas manewrów w Galicji. R y­
cinę tę rysował jako specjalny korespondent tego pi­
sma, pan Antoni Piotrowski, którego rysunki z osta­
tnich wypadków w Bułgarjb również zamieszczała ta 
ilustracja.

* N ie sz c z e g ó ln y  p o sp ie c h . W Gazecie z d. 8.
b. m. zwróciliśmy się d° ^w. magistratu z prośbą o 
rychłe nadsełanie komunikatów urzędowych. Prośba 
ta dotychczas nie skutkowała, gdyż otrzymaliśmy dziś 
dopiero za pośrednictwem magistratu obwieszczenie da­
towane d. 26. września a odnoszące się do 5. b. m.

O bw ieszczen ie  to brzmi następująco : „Stosownie 
do §. 24. u s ta w y  z dnia 23. maja 1883 o utrzyma­
niu e w i d e n c j i  katastru gruntowego, przeprowadzi pod­
pisany urzędnik pomiarowy od dnia 5. września 1886 
zupełną rewizję stanu posiadłości w gminie w tym
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celu, ażeby dokładność dat katastralnych, tak co do 
osoby, jako też co do przedmiotów podatkowi ulega­
jących sprawdzić. Wzywa się zatem wszystkich po­
siadaczy gruntowych, ażeby w celu sprawdzenia sta­
nu posiadłości gruntowych, tudzież sprawdzenia zgo­
dności takowego z arkuszem posiadłości, od dnia po­
wyższego do kancelarji c. k. nadgeometry ewidencyj­
nego, gmach archiwum map, drzwi 1. 62 przybyli 
Lwów d. 26. września 1886 geometra ewidencyjny 
Iranciszek Bedronek m. p .“

* P o l ic ja  poszukuje pewnego izraelity nad 20 lat 
liczącego, wzrostu średniego, pełnej twarzy, który no­
cując po tutejszych hotelach trzeciorzędnych, w zbio­
rowych gościnnych pokojach, okrada innych gości 
w nocnej porze, a nad ranem ze skradzionym kufer­
kiem pod pozorem wyjazdu do pociągu, lokal o- 
puszcza.

* W ia d o m o śc i p o l ic y jn e  z d. 14. października 
b. r.: S k r a d z i o n o :  25 worków znaczonych stam- 
pilią erarjalną wojskową, ścienny zegar z porcelano­
wym cyferblatem, szklanny duży dzbanek, karafkę i 5 
szklanek szlifowanych, i cztery damskie kapelusze.

* s t a n  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, stan nieba
zmienny, wiatr SW i S. Średnia temperatura dnia 
była 9,°, C., najwyższa 15,% C., najniższa dziś 
nad ranem 6,°i C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 757 mm.

Zniżka barometryozna znajduje się na półno­
cnym Atlantyku i wynosi 730 —  735 mm., zwyżka 
na morzu Niemieckiem i wynosi 765 —  760 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 14. października. Wiatr z za­
chodniej strony, niebo przeważnie zamglone, średnia 
temperatura dnia około 9,° C., powietrze wilgotne, 
deszcz chwilowy.

* J u t r o  d. 15. października: św. Jadwigi i Te­
resy; —  św. Dyonizja.

* T e le fo n  r e d n k e j i  Gaz. Nar. (ulica Łycza­
kowska 1. 3), figuruje pod nr. 174, podczas gdy
telefon administracji Gazety (ulica Kopernika 1. 5). 
nosi nr. 10. Komunikujemy to, dla uniknięcia nie­
porozumień. ___________

—  Z ja z d  S o k o łó w  w P ra d z e . Otrzymaliśmy 
następującą odezwę:

„Bracia Sokoły! Bok przyszły dopełni pier­
wszych la t dwudziestu pięciu trwania Sokoła praskie 
g o ; więc cała rzesza Sokołów obchodzić ma uroczy­
stość ćwierćwiekowego istnienia swojego.

Wszystkich nas zrodziła jedna pamiętna doba 
niezmiernego pragnienia równości i wolności narodów. 
Stanęliśmy i w potężny skupiliśmy się zastęp, aby 
pielęgnowaniem siły cielesnej i zdrowia, zachować 
naród nasz w czerstwości i mocy, broniących plemiona 
od upadku, aby też wzmożeniem dzielności ducha 
utwierdzić i wzmocnić moralne jego podwaliny.

Tam, dokąd inne narody, losem szczęśliwym 
przed nami zdążyły, tam, i dalej jeszcze, cel nasz 
wspólny sięga. Nie mała to prawda, lecz wszelkich 
wysileń godne zadanie, miękkie i uległe natury sło­
wiańskie przetworzyć na duchy harde, nieugięte, iżby 
podołały w zapasach twardych.

Dążenia Sokołów znalazły żywy odgłos w łonie 
wszystkiej braci słowiańskiej i stały się wspólnem 
ogniwem, skupiającem, choć bez ustaw żadnych, pa- 
trjotyczna młodzież rozległych krain słowiańskich, bu­
dząc, krzepiąc i ożywiając w niej myśl, że ona to 
przedewszystkiem powołaną jest, iżby wrodzoną i sta­
rannie piastowaną dzielnością broniła ze wszech sił 
sprawy narodowej od grożących jej napaści.

Przy sposobności obecnego Awodzinstopięciolecia, 
zamierzamy dalszą działalność naszą uświęcić obcho­
dem pamiątkowym, mianowicie urządzić zjazd wszech 
Sokołów w złotej Pradze, w czerwcu r. 1887. P ra­
gniemy na uroczystości tej wielkim, nieprzejrzanym 
pochodem przedstawić obraz potęgi braterskiego związ­
ku naszego; chcemy ćwiczeniami publioznemi wszyst­
kich drużyn Sokołów okazać wynik poważnych usiło­
wań naszych; chcemy w wyścigu sił wyćwiczonych 
iść jeden przed drugim w zawody; pragniemy na ze­
braniach i naradach wspólnych pogwarzyć o wzaje­
mnych potrzebach i marzeniach naszych jako też o 
środkach niezbędnych ku podniesieniu sprawy Soko­
łów ; chcemy łącznością i stosunkami osobistemi wzmo­
cnić i utwierdzić sokołowe pobrały mstwo nasze.

Pomysł zjazdu wszech Sokołów, przyjęty z ogól­
nym zapałem przez Sokołów czeskich, powitali ró­
wnież gorąco Sokoły kroaccy i słowieńscy; nawet 
amerykańscy bracia nasi czynią już rozległe przygo­
towania do uroczystej wyprawy za ocean na ten zjazd
pamiątkowy.

W rzącem  sercem  zapraszam y w as, Sokołów poi 
sk ich , na ig rzyska  sokole do naszej złotej, króle­
w skiej P rag j.

Wzywając was na uroczystość rycerskiego sił 
zespolenia i szczerego zbratania się, z upragnieniem 
otwieramy ramiona, aby przygarnąć was do serca, 
które zawsze gorąco dla was bije.

Przybywajcie! Podążmy pod jedną chorągwią So­
kołów, a duchy bohaterskie waszych i naszych bo­
jowników pierś obok piersi, ramię przy ramieniu, 
miecz przy mieczu, niech prowadzą zastępy nasze.

Do miłego widzenia s ię ! Na zd ar!
W Pradze złotej, w wrześniu 1886. Komitet 

Sokoła praskiego dr. Karol L inha  t. starosta. Dr. 
Fr. B rdliczka  t. sekretarz.

Komitet uroczyst. zjazdu Sokołów dr. Fr. Czi- 
iek  t. przewodniczący. Józ. E . Scheiner t. sekretarz.“

—  W ie c z o re k  a r ty s ty c z n o - l i t e r a e k i  odbę­
dzie się ju tro  w  p ią tek  o godz. 7 w ieczorem  w  Kole 
literackiem .

—  Cholera. Dnia 12. b. m. doniesiono o na- 
Btępnjąoyoh wypadkach:

W B u d a p e s z c i e  zachorowało na cholerę 
34 O B ó b ,  zmarło 6 .

W T r y e ś  c ie zachorowało 12, zmarły 4 osoby.
W S z e g e d y n i e  zachorowało na cholerynę 

9 a na cholerę zmarło 8.
Zaprzeczają jakoby w A r a d z i e  wybuchła cho­

lera. Obdukeja zmarłych tam rzekomo na cholerę, wy­
kazała zapalenie kiszek.

Z P i ę c i o k o ś c i o ł ó w  donoszą, że w  B atti- 
na  zm arły  n a  cholerę 2 osoby.

We czwartek, dnia 7. b. m., jak donosi Kijewl. 
w drodze do Odesy zasłabła pani Nilus. Przywołany 
na stacji w Odessie dr. Grabowski, orzekł, iż chora 
zdradza niewątpliwie wszelkie symptomata cholery. 
Umieszczono ją w oddzielnym pokoju stacyjnym, gdzie 
teź wkrótce zmarła. Wagon, którym przyjechała pani 
Nilns, poddano ścisłej desinfekcji, a następnie usu­
nięto na boczną linię, zdała od wszelkich innych. —  
Dyrekcja wydała również polecenie, aby wagon przez 
dni 10 nie był używany.

—  l la d c a  rz ą d o w y  K u p k a  dyrektor kancela­
ryjny parlamentu austr. jest umierającym.

—  O lb rz y m i p ro c e s  T ow arzystw a tram w ajo­
wego w Pradze, przeciw  tam tejszej Badzie m iejskiej, 
rozstrzygnięty  został w  pierwszej instancji na  korzyść 
T ow arzystw a tram w ajow ego. M iasto z powodu spó­
źnionego w ybudow ania jednej lin ii tram w ajow ej, za­
broniło  dalszego użycia grun tów  i zażądało usun ięc ia  
całej sieci szyu w przeciągu ośmiu dni.

Sąd uznał, że rozchodzi się tu  o uniew ażnienie 
p raw a  należącego do publicznego terytorjum , dotyka

jącego interesów publicznych, a decyzja co do tego 
należy wyłącznie do władz wykonujących nadzór nad 
publicznemi środkami komunikacyjnemi.

—  S p isek  a n a rc h is ty c z n y  w  W ie d n iu . Otrzy­
mane dzisiaj pisma wiedeńskie nie zawierają żadnych 
dalszych szczegółów o spisku. Znajdujemy w nich 
tylko następującą notatkę, mogącą stać w związku ze 
spiskiem:

„W Wiedniu znalazł 12. b. m. stróż domu p. 
1. 54 na Heugasse ośm sztuk patronów dynamitowych 
z kapslami i lontem, wszystko schowane w puszce, 
zawiniętej w starą chustkę. Puszka ta znajdowała się 
pod schodami. Patrony dynamitowe wykonane podo­
bno zostały przed 10— 12 laty w fabryce dynamitu 
w Pradze. Kapsle i lont były już stare i nie do 
użycia. Prawdopodobnie wrzucił ktoś te rzeczy, ażeby 
nie mieć nieprzyjemności z policją."

—  Z K ijo w a  donoszą, że komisje powiatowe do 
rozkładu kontrybucji, pobieranej z dóbr polskich od 
r. 1863, zakończyły w tych dniach swe czynności. 
Ze względu na ogólną stagnację i zmniejszenie się 
ilości Polaków właścicieli ziemskich w kraju połu­
dniowo-zachodnim, komisje zniżyły stopę dochodu zie­
mi z 10 na 8 rubli z dziesięciny Nadzwyczajna ła ­
ska. Widocznie już wyższej kontrybucji z powodu klę­
ski rolniczej wydobyć nie mogą.

—  P ro c e s  S ta n is ła w a  G a rsz te e k ie g o , oska­
rżonego o morderstwo, popełnione na osobie Beginy 
Bartosikowej. któą wrzucił do Wisły pod klasztorem 
zwierzynieckim, skończył się w Krakowie. Garszteoki 
skazany został na lat 5. Przysięgli potwierdzili tylko 
pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa.

—  D r . S z y sz y ło w ic z , znany botanik, urzędu­
jący w muzecli dworskich wiedeńskich, odbył podróż 
po Czarnogórzu i Albanii, gdzie odnalazł nieznane 
dotąd rodzaje roślin, przywiózł bogate zbiory roślin 
(10.000 gatunków) i 1000 pająków, a niemniej odda­
wał się i studjom etnograficznym.

—  R a d c a  d w o ru  S ic k e l udał się na kilka 
tygodni do Rzymu, aby jako przewodniczący „Istituto 
Austriaco di studi storici" tegorocznych stypendystów 
tamże wprowadzić. Po jego odjeździe z Rzymu obej­
mie kierownictwo instytutu profesor dr. Smolka 
z Krakowa.

—  J e n e r a ł  U h r ic h , obrońca Strasburga w woj­
nie 1870— 71, um arł 9 b. m. w Passy, pod Pary­
żem. Liczył lat 85.

—  O k ro p n a  e k s p lo z ja  nastąpiła w wielkiej fabryce 
p ił w Gandawie. Z powodu pęknięcia kotła uszko­
dzoną została znacznie fabryka i wszystkie domy w ob­
wodzie 400 metrów. Wielu robotników straciło życie 
albo odniosło ciężkie uszkodzenia. Szkoda wynosi kil­
ka milionów.

— A k a d e m ia  p a ry s k a  przeznaczyła na przy­
szły rok wielką nagrodę Yolty w sumie fr. 50.000 
za najlepszy wynalazek na polu elektroteclmiki w za­
stosowaniu do celów chemicznych. Termin nadsyła­
nia prac do akademii upływa z dniem 31. czerwca 
r. 1 8 8 7 .

— P roces Yan d e r Smisscna. Z Brukseli
donoszą, że rozpoczął się 12. b. m. przed sądem 
przysięgłych w Mons proces kryminalny przeciw by­
łemu adwokatowi i deputowanemu Van der Smisse- 
nowi. Zmodyfikował on obecnie początkowy swój sy­
stem obronny tak samo jak zmienił i obrońcę. Przed 
sądem przysięgłych w Brukseli, gdzie odbyła się 
pierwsza rozprawa, która zakończyła się wyrokiem 
zasądzającym go na kilkunastoletnie więzienie za za­
mordowanie swej żony, starał on się o to, ażeby o 
ile możności wyrazić się korzystnie o zamordowanej 
małżonce. Obecnie w Mons przedstawia swoją mał­
żonkę w najgorszem świetle. Twierdzi, że była me- 
sąliną i żąda odczytania listów żony do jej kochan­
ków. Niektóre z tych listów odczytane zostaną przy 
drzwiach zamkniętych. Czy ta zmiana frontu przyda 
się na co oskarżonemu - jest bardzo wątpliwem.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  Dziś : Wznowiona „Noc w Wenecji", 

trzyaktowa operetka Straussa. Jutro po raz pierwszy 
czteroaktowa komedja Bałuckiego : „Piękna żonka".

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

Ł w ó w 13. października.
(S) Z targów międzynarodowych zbożowych 

nie mamy wiele w porównaniu z ostafcniem na- 
szem sprawozdaniem do zanotowania. p 0d wpły­
wem ciągłych i znacznych wysyłek am erykańskich 
do portów europejskich, tudzież znacznych ofert 
pszenicy indyjskiej, ceny pszenicy na zachodnich 
targach nie podniosły się, a usposobienie tych 
targów k ie r o w a ło  się przeważnie według głównych
targów am erykańskich. Na targach niemieckich 
usposobienie b ył 0 zmienne, a z powodu świąt ata- 
rozakonnych doznawały transakcje giełdowe zna­
cznej przerwy.

Spekulacja na zniżkę opiera się g ó w n ie  na 
tern, ie  zbiory j f reJ Pszeuicy w Ameryce, tudzież 
obecne żniwo kukurndzy, są znacznie lepsze niż 
się spodziewano, że zapasy widoczne Am eryki, 
pomimo znacznych wysyłek do Europy, ciągle się 
zwiększają, że sprawozdanie rządowe co do żniwa 
francuskiego, wykazuje żniwo pszenicy o 13 m i­
lionów hektolitrów większem niż sprawozdanie po- 
przednie, nakoniec opi©ra spekulacja na zniżkę 
także na wielkich ofertach indyjskich i na poczy- 
nającym się obecnie eksporcie rosyjskim .

Spekulacja na zwyżkę zaś opiera się na nie- 
dostatecznem  żniwie Europy i fakcie, że
rolnictwo w wielu krajach z powodu ekonomicz­
nego przygnębienia, znaczną część zbiorów tego­
rocznych jnż wysprzedało, że zatem przyszła po­
daż jego wobec potrzeb konsnmeji j n* wiele nie

Usposobieuie na głównych targach Anstro- 
W ęgier w W iedniu, P radze i Peszcie chociaż 
zmienne, było przeważnie dość stałem , ceny me 
doznały zmiany. N a naszych krajowych targach 
usposobienie było trochę przygnębione, ochoty do 
transakcji nie było wiele, a ceny p s z e n i c y ,  
chociaż zostały nie zm ienione, m iały przecież 
w ogóle wziąwszy, raczej tendencję ku zniżce. 
Młyny nasze są dosyć zaopatrzone, a gdy kraj 
n a sz  w Btosuuku do całej m onarchii je s t ekspor­
towym, usposobienie zatem  targów tam tejszych 
i brak ożywienia i na nasze targ i oddziałać m u­
siało, zatem obecne usposobieuie naszych targów 
uważać musimy za przejściowe i chwilowe.

Na ceny ż y t a  w Berlinie i H am burgu od­
działały niskie oferty żyta rosyjskiego, ładowane­
go w portach Czarnego morza, u nas cisza w han­
dlu tym  artykułem  spowodowaną była głównie 
św iętam i starozakonnemi.

J ę c z m i e ń  u uas nie je s t obecuie poszu­
kiwany. przeciwnie za granicą pomimo św iąt han­
del tym  prodnktem  a mianowicie w Ham burgu, 
W iedniu i Pradze był i je s t bardzo ożywiony.

O w i e s ,  dotąd dosyć zaniedbamy, zaczyna 
być od prawie dwóch tygodni bardzo poszukiwa­
nym i uwzględnianym, tak w gotowej dostawie 
ja k  i w handlu term inowym . Ceny gotowego to­
waru dochodzą do z łr. 5.20 za 100 kil. loco Lwów, 
na term inie zaś żądają z łr. 6 i wyżej.

R z e p a k  ua targach w W iedniu, Pradze i 
Gdańsku, do którego to ostatniego rynku szły 
przeważnie nasze tegoroczne dostawy, po długiej 
stagnacji handlowej zaczyna bardziej być poszu­
kiwany.

G r o c h u ,  w y k i  i b o b i k u  mało dostar­
czono. Jeżeli w tych artykułach był brak ruchu 
to głównie z powodu słabej podaży uiedozwalają- 
cej rozwojn interesów.

K o n i c z y n a  czerwona, która jak  wiadomo 
w Niemczech się nie udała, udała się we Francji 
co do jakości, co do ilości zaś Francuzi m ają jej 
mało. Poszukiwanie za nią je s t wielkie, naw et za 
koniczyną naszą, której jakość w tym  rokn zosta­
wia wiele do życzenia, i której prócz tego bardzo 
mało oferują. P łacą od zł. 45 do zł. 52 za 100 
kilo, producenci nasi zaś żądają cen jeszcze wyż­
szych i to nie bez pewnej racji.

K o n i c z y n y  białej zupełny brak ofert.
C h m i e l u  jak  dawniej poszukują na ro- 

skich^ targach tylko w gatunkach najprzedniejszych, 
średnie gatunki spadają w cenie. Za chm iel nasz 
krajowy płacono w Saen zł. 75 za 50 kilo.

S p i r y t u s  w dalszej zniżkowej tendencji 
notnje od zł. 25 do zł, 25.50.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 13. p aźd z ie rn ik a  1886.

L w ó w : pszen ica  7.75 do 8.20, żyto  5.75 do 6.15, 
jęczm ień 5.30 do 1.70, owies 4.50 do 5.20, groch 6.— do
9 —, wyka 5.— do 5.50, rzep ak  8.70 do 9.10, ln ianka
8.95 do 9.10, koniczyna czerw. 45.— do 5 2 .—, koniczyna 
b ia ła  45.— do 55 koniczyna szwedzka —.— do — .

T a r n o p o l : pszenica 1 50 do 8.05, żyto  5.50 do
6.— , jęczm ień  5.25 do 6.25, owies 4.75 do —. —, groch
5.50 do 8.75, wyka 5.— do 5 20, rzep ak  8.60 do 8.90, 
ln ian k a  8.75 do 9.—, koniczyna czerw  45.— do 50 .—, 
koniczyna b iała 45.— do —.— koniczyna szwedzka —.— 
do - . - .

P o d w o ło c z y sk a : p szeu ica  7.50 do 8.—, żyto 5.40 
do 5.75, jęczm  5.— do 6.15, owies 4.50 do — , groch 
.— do .—, wyka 5 .— do 5.10, rzepak  8.75 do , 
ln ian k a  —. do — .—, koniczyna czerw ona 45.— do 50.— , 
koniczyna b ia ła  —.— do —.—, koniczyna szwedzka — 
do — .

J a r o s ł a w :  pszen ica  8 — do 8 40, żyto 6 . -  do
6.40, jęczm ień 6.— do 7— ■, owies 4-75 do 5.—, groch 
8.— do 9 50, wyka 5 —  do 5.70, rzep ak  9 .— do 9 15, 
ln ian k a  — — do — .—, koniczyna czerw ona 45 .— do 
52.—, koniczyna b ia ła  —. _  d o  , kon iczyna szwedz.

do — .
C zernlow ce-. pszen ica  7 50 do 7.85, żyto 5  40 do

5.70, jęczm ień 5 — do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 8.50, wyka — do — , rzepak  9.— do —.— , 
ln ian k a  —.— do — , koniczyna czerw. 45.— do 52.—, 
koniczyna b ia ła  45.— do 55 .—, koniczyna szw edzka —.— 
do —. - .

W szystko za lOO kilo n e tto  bez w orka.
Chm iel za 56 kilo  loco Lwów 3 — do 10.— nom i­

naln ie.
Okow ita za 10.000 l i t r .  pro. loco Lwów 25.— do

2550.
Nowy chmiel 30.— do 65*— . za 56 kilo. 
U sposobienie spokojne.
Telegramy targowe z d. 18. października: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 27.50 do zł. 27.75.

B u d a p e  s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 8.75 do zł. 8.76 ; rzepak od zł.— .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paździer. 150.—  
m.; żyto — .—  m.; spirytus 36.25 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 50.60 fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.30, Hamburg loco 6.40, na paździer. 6.30, 
ua paździer.-grudzień 6.35, Antwerpia na paździer. 
15.*/*, Nowy-York 6.*/4, Filadelfia 6.'/*.

W ie d e ń  d. 11. października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 4049 sztuk, między temi 
1234 paszowych, a mianowie 1174 galic. i bukowin., 
1335 węgierskich i 1540 niemieckioh.

Płacono za galic. i buków, od zł. 56.—  do zł. 
60.— , prima do zł. 62.— , za węgierskie od zł. 54.—  
do zł. 5 9 , prima do zł. 64, za niemiekie od zł. 5 7 .—  
do zł. 63.— , prima do zł. 65 za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mniej ożywiony, cena spadła o 1 zł. 
do 2 zł. za 100 kilo. A . K rzysztofowicz & Com.

W ie d e ń  d. 11. października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1536 
sztuk a mianowicie 1330 węgierskich i 206 nie­
mieckich.

Płacono za  węgierskie od z ł. 57.—  do zł. 62.— , 
prima do zł. 64.50, za niemieckie od zł. 60 do zł. 
62.— , prima do zł. 6 5 —  zł. za 100 klilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 1 zł. do 3 zł. 
z a -100 kilo.

A. Krzysztofowicz & Com.
W ie d e ń  d. 12. paździer. Na dzisiejszy zarg 

dow ieziono nierogacizny: 1680 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2462 sztuk średnich bagonów, 3891 sztuk War­
chlaków.

Płacono za ciężkie bagony od zł. 37 do 40 zł., 
za średnie bagony od zł. 34 do 38 zł., za warchla­
ki od zł. 30 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. K rzysztofowicz dfr Comp.

Ostatnie wiadomości.
-  i ^  s ę j a w ie  _ °  1 a  n a f t o w o  g o  p is z e  p ó l-  

uizędowa Stara Presse: „C ała P rzedlitaw ia j e ­
dnomyślnie występuje przeciw zachowywaniu s ię  
rządu węgierskiego w sprawie cła naftowego. 1 
zaiste rzecz to szczególna, przyznawać, że od im- 
portowauej nafty destylowanej płaci się w Austro- 
W ęgrzech cło jak  od surowca, a równocześnie 
tw ierdzić, że niema w tern om ijania ustawy cło- 
wej. Skoro przyznano — a trnduo było zanego­
wać fak t jawny — że władze cłowe muszą za ­
barwiony destylat przepuszczać po cle 1 zł. 10 ct., 
to jasny ztąd wynik, że praktyka wykazała myl- 
ność instrukcyj, według których one kierować się 
muszą vrzy rozróżnianiu surowca od destylatu. 
Przedlit.awska Izba posłów chciała tem u zaradzić, 
ale gdy rZą,| węgierski uchwał je j nie akceptował, 
a propozycje węgierskie okazały się niezgodnemi 
z in teresem  A u s tr ji : r a ust r jacki  wniósł więc
0 zwołanie konferencji cłowej, aby w drodze ad­
ministracyjnej zapobiedz omijaniu ustawy cłowej
1 dotkliwemu poszkodowaniu skarbu państwowego.

Konferencja cłowa zwołała ankietę i znako­
mici rzeczoznawcy, słynni na polu naukowem i 
fachowom, oświadczyli z ca,3 rzetelnością, że ist­
nieją uiezawodne oznaki do rozróżniania nafty su­
rowej od destylowanej, i że nrzęda cłowe bez 
trudności zapoznać się z niemi mogą. Zdawało się 
więc, że delegaci rządu węgierskiego jak najchęt­
niej podadzą rękę, aby odpowiednią zmianą in­
strukcyj clowych przemytnictwu i okradaniu skar­
bu zapobiedz, i usunąć stan rzeczy, którego żaden 
rząd tolerować, a tem mniej sankcjonować nie po­
winien. Dolegaci węgierscy woleli jednak identy­
fikować się z rzeczoznawcami węgierskimi, którzy 
całkiem wygodnie poprzestali na oświadczeniu, że

do owego rozróżniania nigdy dojść nie będzie 
można.

Jak ie  więc je s t stanowisko rządu węgier­
skiego w sprawie cła naftowego, dzisiaj już i uaj- 
ciem niejszy poznaje. Czy zaś na niem  wytrwa i 
wszelkiej naprawie uznanych nieprawidłowości 
przeszkodzić je s t zdecydowany, powiedzieć nie 
wiemy; jednakowoż wskażemy, że przy ustanaw ia­
niu klucza do rozłożenia wydatków wspólnych na 
obie dzielnice m onarchii, będzie sposobność odbić 
się na rządzie węgierskim (dochód z ceł idzie na 
wydatki wspólne; pr. r.) Jeże li rząd węgierski ab­
solutnie zechce jak dotychczas premiować desty- 
latorów węgierskich kosztem konsumentów i wspól­
nego skarbu clowego, to niechaj m u podziękują 
węgierscy podatnicy, gdy w skutek odpowiednej 
zmiany klucza kwotowego, owe prem ie dostylato- 
rów opłacać będą zm uszeni.“

l n ó w  „Gazety Naroflowei'1.
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  dn. 14. września. Na wczorajszem 
posiedzeniu kom isji językowej, wniósł P l e n e r ,  
ażeby wezwać rząd do cofnięcia ostatniego rozpo­
rządzenia m inistra sprawiedliwości i powrócenia 
do dotychczasowego prawnego stanu rzeczy.

Prezydujący H o h e n w a r t h  oświadczył, że 
wuiosek ten nie należy do kom isji językowej, nie 
może przeto być nad nim otw artą rozpraw a; po­
zostawia jednak orzeczenie w tym  względzie sa- 
mejże komisji.

Z e i t b a m m e r  udowadniał, że rozporzą­
dzenie m inisterjalDe nie je s t niczem wiecej, jak  
tylko resty tucją dawnego prawa, k tó ra  już dawno 
powinna była nastąpić. P ro jek t Scharscbm ida 
mieści w sobie postanowienia, które należą do 
kompetencji rozm aitych władz i do każdego z nieb 
powinien być właściwie osobny referent wybrany.

S c h a r s c b m i e d  zwalczał rozporządzenie 
m inistra.

R i e g e r  stauął gorąco w obronie rozporzą­
dzenia. P ro jek t Scharschm ieda —  sądzi mówca — 
wychodzi z zapatrywania, że dla dobra państwa 
potrzebnym  je s t język państwowy. Przem aw ia 
przeciw tem u ta okoliczność, że projekt nie odnosi 
się do c a ł e g o  państwa, lecz pomija cale kraje 
i ludy, które do uiego należą.

C l a m - M a r t i n i t z  wnosi, ażeby dla wnio­
sku P le nera wybrać referenta.

L i e n b a c b e r  podnosi, że między rozpo­
rządzeniem  m inisterjalnem  a patentem  z r. 1853 
zachodzi sprzeczność; uważa przeprowadzenie roz­
porządzenia za nadzwyczaj trudne i tw ierdzi, że 
zaszkodzi ono wymiarowi sprawiedliwości.

H e r b s t  zapytuje, jakie stanowisko do roz­
porządzenia m inisterstw a zajm uje prezes mi­
nistrów.

S t  u r  m występuje stanowczo przeciwko roz­
porządzeniu.

T a a f f e  nowtarza, że rząd stoi zawsze przy 
tej zasadzie, iż regulowanie języka urzędowego 
je s t atrybucją władzy wykonawczej. Rząd uznaje 
konieczność, ażeby językowi niem ieckiem u zacho­
wano szczególne stanowisko w A ustrji, jako języ­
kowi łączącemu pojedyncze prowincje i takiem u, 
który je s t dla przeważnej większości m ieszkań­
ców m onarchii zrozumiałym.

Rząd nie stanie też nigdy w sprawach tego 
rodzaju na jednostrounem  stanowisku narodowoś- 
ciowem, lecz będzie m iał zawsze na oka wymogi 
krajów poszczególnych. N ieuzasadnioną je s t zatem 
obawa, że rozporządzenie m inisterstw a sprawie­
dliwości je s t tylko pierwszą etapą na drodze do 
czeskiego języka urzędowego. Stosunki w Czechach 
są całkiem inne jak  w G alicji i nie po tem u, 
ażeby można było wydać dla uich takie rozpo­
rządzenie jak  dla Galicji w r. 1869.

Prezes ministrów upewnia dalej, że urzędni­
cy obejmując urzędy, muszą się tak jak  dawniej 
wykazywać znajomością języka niemieckiego. Rząd 
w sprawie językowej nie zajm ie nigdy stauowiska 
narodowego, i w tem  właśnie je s t  prawdziwie au- 
strjacki puukt widzenia rzeczy, od którego istn ie­
nie państw a zawisło, ażeby rozmaite narodowości, 
mające prawo do stawiania swych żądań, dopiero 
wtedy zadowalniano, skoro żądanie państwa zosta­
ło spełnione Język niem iecki je s t językiem  świa­
towym, i właśnie dlatego nie trzeba się starać  o 
wyrobienie mu sztucznego stauowiska, którego mu 
wcale uie potrzeba, bo je s t sam przez się dość 
silny i po całym świecie rozpowszechniony. P a ra ­
g raf 1. projektu Scharschm ieda nie zawiera w 
sobie ścisłej definicji, co to je s t język państwowy, 
i wedle tego paragrafu nie byłby właśnie język 
niem iecki językiem  państwowym, gdyż projekt 
wyklucza wiele krajów m onarchii.

P rezes ministrów powiada ostatecznie, że 
ci, którzy chcieli, aby jeżyk niem iecki jako język 
państwowy uznany został, działaćby powinni w tym  
kierunku, ażeby przedtem  dyskusja specjalna prze­
prowadzoną została, poczem dopiero będzie się m o­
gła  przadstawić rzecz jasno, czy język niemiecki 
je s t obecnie rzeczywiście językiem  państwowym, 
czyli też, że się wyrażę dyplomatycznie, należy 
się mu tylko ty tu ł i charak ter języka państwo­
wego.

P r a ż  a  k oświadcza w odpowiedzi Lienba- 
cherowi, że bierze na siebie całą odpowiedzialność, 
że p rz y  w y ż sz y m  s ą d z ie  k ra jo w y m  w P r a d z e  
w s z y s c y  radcy — jest ic h  39 —  ń ładają  zupeł­
n ie  j ę z y k ie m  czesjtim, r o z p o rz ą d z e n ie  w ię c  b ę d z ie  
lam  mogło być przeprowadzouem, nie m a jednak 
niestety zupełnego przekonania, że także przy 
morawskim wyższym sądzie krajowym będzie to 
już obecnie możliwem. Teraz strony tylko używa­
ją tam  języka czeskiego i polskiego, m inister je ­
dnak musi na tym  punkcie skonstatować jnż po­
stęp. Po tem  urzemówieniu przerwano dyskusję, 
której ciąg dalszy odbędzie sie ua następuem  po­
siedzeniu.

W ie d e ń  d. 14. października. Z powodu ze­
brania się w sobotę wielkiej komisji ugodowej, 
odbędzie się posiedzenie Rady państwa w sobotę 
wieczorem.

W a rn a  d. 14. października. W ypadki nie­
dzielne w Sofii, spowodowały żywą wymianę de 
pesz pomiędzy rządem bułgarskim  a K aulbarsem , 
który jak  się zdaje, o trzym ał rozkaz powrotu ztąd 
do Rosji przez Odesę. Być jednak może, że je ­
nerał pojedzie do Burgas albc przez Ruszczuk do 
Belgradu.

Także i dzisiejsze ścisłe wybory wypadły na 
korzyść rządu, który oprócz 40 opozycjonistów, 
ma zresztą za sobą wszystkich innych deputo­
wanych.

P a r y ż  d. 14. października. W edług dzien­
nika Temps, zaproponowała Anglia mocarstwom 
moralne poparcie B ułgarji celem utrzym ania jej 
niezawisłości.

Po wysłnehaniu wywodów m inistra skarbu, 
pozostaje komisja budżetowa przy swoich poprze­
dnich uchwałach.

H erbette  wyjeżdża w sobotę do Berlina.

G ra z  dn. 14. paźdz. (pryw.( W  domu robót 
przymusowych w Brunndorf w K rainie, skonstato­
wano wybuch cholery azjatyckiej. Zachorowało 
tam  14 osób. Zarządzono urządzenie szpitala od­
osobnionego.

Sofia d. 14. października. Z liczby 580 
wybranych deputowanych, należy 530 do stron- 
uictw a rządowego, a 50 do cankowistów.

P e te r s b u r g  d. 14. października. W iększa 
część prasy napada ostro ua K aulbarsa, zarzucając 
mu, że przekroczył swoje instrukcje, a tem sam em  
skom prom itow ał Rosję.

P e t e r s b u r g  d. 14. października. Journal de 
St. Petersb. występuje ostro przeciw rządowi buł­
garskiemu , który wbrew radom , rozsądko­
wi i przezorności wybory przeprowadzić ka­
zał i wyborców terroryzow ał. Sceny towarzyszą­
ce wyborom, były świetnem  wytłum aczeniem  
udzielonej rady co do tego, jeżeliby  wybory od­
roczyć, aż uspokoi się w zbt, nastąpi słu­
szne zrozumienie ważności tychże. Imponujące 
mniejszości nie zjawiły się przy urnach wybor­
czych, ja k  to n. p. m iało miejsce w Szumli, gdzie 
zjawiło się na 7000 wyborców przy głosowaniu 
tylko 3000. Regencja rozporządzać będzie olbrzy­
mią większością 420 głosów na 590.

Journ. de St. Petersb. zapytuje, jaką pod­
stawę prawną może mieć Izba i je j uchwały 
wobec kilkakrotnych oświadczeń Rosji, iż repre­
zentacji w ten  sposób ukonstytuew anej i uchw ał 
je j uie uzna wcale. O stateczny sąd o wyborach, 
jest zresztą, ze względu ua faktyczne położenie 
kraju, dotychczas niemożliwym.

Rozszerzanym wiadomościom nie należy da­
wać wiary, gdyż inspirują je  i cenzurują ajenci 
re jencji. Praw da o istotnem  położeniu B ułgarji i 
o wynikach misji K anlbarsa, który się jej poświę­
cił z całem  zaparciem , godnem tak wielkiej spra­
wy, wydobędzie się jednak na wierzch.

R u bryka  „N adesłane1 nie poohodzi od R edakcji 
k tó ra  też żadnej odpow iedzialności za  n ią  nie p r iy jm u je .

Nadesłane.
Wszech nauk lekarskich

D r .  O - O I T ^ ^ .
b. k ilk n le tn i sek undarjusz  sz p ita la  św. Ł azarza  

w K rakow ie, po odbyciu sp ec ja ln y ch  stud jów  d e n ty s ty ­
cznych w zak ładach  un iw ersy teck ich  den tystycznych  

w B e r l i n i e ,  o tw orzy ł od 9 .b . m.

Atelier dentystyczne

Jirzy u licy K opern ika  N r. 5 (gdzie daw niej R ed ak c ja  
azety N arodow ej") i ordynuje od g o d i. 9 —1 i od 3 —5. 

W szystk ie  operacje  den tystyczne  ja k  p lom bow anie, 
wyjm ow anie zębów i t. p., wykonywa n a  żądanie bezbo­
leśnie, p rzy  ezęściowem lub całkow item  zn ieczu len iu  za 
pom ocą kokainy  lub gazn rozw eselającego (L u s tg as ).

■•JeHcleJ 
atkallozM wada nlieralta

ST.ClKW lOYik
napój oszeźwiajęcy stołowy,

akataezay banfza aa kaazal w abarahaah azyl 
kata ras* ta l| tt i I pęabarza.

Henryk Matioai, Karlsbad i Wiedeń.

Niezaprzeczona zasługa.
D la  przyw rócen ia  w łosom  siwym i  w yczerpanym  

barw y, s iły  i po łysku  n a tu ra ln eg o , żaden p re p a ra t nie 
może być porów nany z tak  zwanym R E G E N e R A T E U B  
U N IV E R S E L  p an i S. A. A llen . F ab ry k i w P a ry żn , 92, 
B oulevard S eb asto p o l; — w Londynie i w Nowym Jo rk u .

W e Lwowie: w ap tekach  pp. M ikolasoha i W ew iór- 
sk ieg o , w K rakow ie: w ap tekach  pp  Trauozytisk iego, 
Redyki, i W iszniew skiego.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dn ia  14. p aźd z ie r. (Z  Izby  handlow ej). I .  akcje, 

za sz tu k ę : K rle j galic . K a r. Ludw. 200 zł. m. k. 1 9 4 — , 
do 197 50, K olej L w ow sko-C zern .-Jassy  224 .— do 227.—. 
B anku  hy p o t. gal. 278.— do 283.— bez dyw., B anku k re  
dy tu  g a licy js . 215.— do 220. bez dyw I I .  L is ty  zast. na 
100 zł. w. a. Towarz. kred. ga lic . 5 pro . 100.40 do 101.40, 
Tow. k redyt, ga l ziem. 4 %  96.— do 97.—. Tow. k red y t, 
g a l. ziem . 5°/0 100 40 do 10140 Tow. k red y t, g a l. ziem. 
4%  93.50 do 94 50, B anku krajów . 4 '/27o 96 — do 97.—, 
B anku bypotecz. galicy js . 6°/0 101.50 do 103. — , B anku 
h ipo t. gal. 5 %  99.80 do 100.80, B anku h ip o t. ga l. 5°/0 wyl. 
l(r/o  p r. 102 50 do 103.50. U l .  L is ty  d łużne za 100 z łr . 
Gal Ż. k red . w łoś. (d. 6 p r.)  3%  w likw . — do 54 .— 
Gal. Z. k red y t, w łość. (d. 5°/0) 2’/s%  — 50.—, Ogóln. 
ro ln . k redy t, zakł. d la  Gal. i Buk. 6°/0 los. w 15 ła t  —.— 
do —.—. IV . O bligi za 100 z łr . Indem nizaey jne  galicyj- 
5%  m. k. 104.25 ao 105.25, Kom banku krajow ego 5 %  
w. a. I  em. 100.—, do 101.— Pożyczka k rąjow a z r .  1873 
6 %  w- a - 103.50 do 104.75, Pożyczka k rajow a 1883 47s%
95.50 do 96.50. Losy m iasta  K rakow a 17.50 do 19 50, Losy 
m iasta  S tan isław ow a 29.— do 32.—. V. M o n e ty : D ukat 
h o lendersk i 5 85 do 5.95, D ukat cesarsk i 5.89 do 5.99, N a -  
po leonder 9.86 do 9.96, P ó łim p e rja ł ro sy jsk i 10.22 do 10.32. 
R ubel rosy jsk i sreern y  1.54 do 1.64, R ubel ro sy jsk i p ap ie ­
rowy 1.1772 do 1.19*/„, 100 m arek niem ieckich  61.— do
61.70, Srebro  za  100 z łr . —.— do — , Kunony w srebrze  
— .— do —. -  P ierw szy  z cyfer w szystk ich  pozyeyj zna­
czy .p ła c ą ” d ru g a  „żądają ."

W ied eń  dn ia  14. październ  godz. 10 min. 35 p rzed  
południem . A kcje k redytow e 279 — . A nglo - an stryack ie  
— , U nionbank 211.50, K olej K ar. L udw  195.25, Ko­
le j połndniow a 107.—, R en ta  pap ierow a — , L is ty  zast. 
G alie . B anku h ip o t. — Gal i cyj ski  B ank k rajow y 96 25, 
N apoleonder 9 .9172 R osyj. banknoty  1T8.7« U sposobie­
nie : słabe.

B e r l in  d n ia  13. październ . godz. 5 m in — popot. 
Rosyjs. bankno ty  193.10, A kcje kredytow e 4 5 4 .—. L om ­
bardy  175 50, G alicy jsk ie  79 60, Pożycz, wsohod. 58.75, 
A ustrj. banknoty  162.75.

P a ry ż  3°/o R en ta  82.57.
W ied eń  dn ia  13. paździer, godz. 1 m in. 45 popoł. 

A lpiny 23 .—, W ęg. akcje  k r. 287.75 A nglo-A nstr. 110.50, 
U nionbank 210 25, Kolej Kar. L ud 195. , N ordbahn  23050
Kolej P o łu d . 106.50, K olej A lfó ld  188.50 K olej p. E lż b . 
240.80. Kolej lw .-czern . 225.—, W ęg. N ordobst. 173 - , 
W ied. Commun. 124.50, Węg. T ab ak ast 54 50, E lb e ta l
169.50. W ęg. cis. losy  r. 124.60 L an d erb an k  217.50, z ło ta  
re n ta  węg. 4°/0 103.45, B ankverein 102.50, R osyj. ru b e l 
pap ier. 1 1811» Losy w ęgierskie 121.10 G alic . indem niz.
104.50, Kredytowe —. — - U sposob ien ie : s łab e .

I F o c i ą . g ' !  k o l e j o w e .
Od 1. P a ź d z ie rn ik a  1886.
Ze Lwowa odchodzą 

p o d łu g  z e g a ru  lw o w s k ie g o :

Do K rakowa . •
Do Podw ołoczysk 

(z Podzamcza) 
Do Ozerniowiec .

*10.44 4.10 8.10 4,52
10.25 — 1 * 4.8 * 6.1C 12.38
10.55 — — * 6 2 2 1. 6
— 11.06 -  * 6.20 12.20|

B o Lwowa przychodzą:
Z K rakowa . . 
Z Podw ołoc*ysk 
„ (na Podzam cze) 
Z Ozerniowiec .

9.27 *5 5 - 1J.35! 7.06
*10.26 3.05 *2.15 3.50 _
*10.10 2.28 _ 1 3 19 _
*10.03 3.28 3.30 —



GAZETA NARODOWA z Piątku 15. Października 1886.
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Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne
T O Z E F  H A U S E  ■ w e  L - w c w i e

Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem" Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173.

C  2 kuchnią i przed-U U U K lJI P°kojem przy ro- 
r  V , V V I  Ru ulicy Kopernika 

2961 2 - 5  23 i Wronowskich

t g j  muazjalny
poszukuie lei

maturą.
poszukuje lekcji na wsi. 

J- Sr. w Wyżnem pocz. Czudec pod 
.Rzeszowem. 294 3 —4

L eśniczy — k aw aler, 25 la t liczący , 
wojskowy, w ład ający  język iem  p o l­
skim i n iem icek im , z p ra k ty k ą  od 
m łodości le śn ą  i p o ln ą  i  z chlnbnem i 
św iadectw am i, poszuku je  posady. A dres 
Dobrzaniecki poste restante Sanok.

1-1

Zdolnych ajentów
dla u rządzeń  fab ryk , w yrab ia jących  sa­
lam i i k ie łbasy , za pom ocą p a ry  i m otorn 
gazowego, poszuknje  się  za wysoką prow i­
z ją . O fe rty  z re fe ren c jam i do : O esterr. 
ung. Fleischer-Zeitung, we W iednia, I 

K o lo w ra trin g  9.
1475 1-3

P
ewien handel eksporto 
wy w mieście niemieckiem 
w Czechach, poszukuje 
młodego, kupiecko wy­
kształconego mężczyzny

z p r z y z w o i te j  f a m i l i i  (chrze 
śc ijan ina j, k tó r y  posiada j e ­
ż y k  niemiecki, polski i rosyj­
ski w motcie i piśmie do 
k a n t o r u .  O f e r ty  w k tó r y m ­

k o lw ie k  z 8 ję z y k ó w  p o d  c y frą  
E xport N r. 600 poste restant Aussig  
a. E . w  Czechach.

1083 2 - 2

Po cenach najumiarkowańszych
sprzedaję tylko n a jle p s z e  g a tu n k i

Nafty krajowej niezapalnej
w 12 sklepach zaopatrzonych  m oją firm ą tudzież  w g łów nym  

sk ładzie  u lica  S y k s ta sk a  1. 47.
K upującym  na raz  w iększą ilość nafty , począw szy od 10 litró w  

opuszczam  znaczny ra b a t  K toby w iększej ilo ści n siebie p rzechow y­
w ać u ie  chcia ł, o trzy m a asygnaty , za k tó rem i kupioną n a ftę  częścio­
wo w każdym  m >im sk lep ie  odbierać może.

Na prowincją w ysyłam  zam ów ioną n a ftę  za zaliczką do każdej 
s ta c ji  kolejow ej, po cenach najtańszych.

N afty eksplodującej lubo znacznie tań sze j, jako niebezpiecznej, 
w m oich sk ład ach  nie trzy m am .

(M y G alic ja  obfite ź ród ła  oleju skalnego p o siada  — fab ry k i 
zaś nasze  k .a jo w e  obecnie ta k  dobrą  na ftę  p ro d u k u ją , i i  takow a co 
do jakości lepszą je s t  od am erykańskiej a znacznie lepszą od rosyj­
skiej, k tó rą  w ielu han d la rzy , jak o  bardzo tan ią , s ta ra ją  się co raz  
w ięcej tu ta j rozpow szechniać, chociaż co do g a tu n k u  n ie może ona 
sp ro s ta ć  naszej krajow ej nafcie, poniew aż szybko się  w ypala, daje 
liche, ciem ne św ia tło , sp raw ia  wiele kopciu i n iep rzy jem nego  odoru  ; 
p rzeto  n a fty  rosy jsk ie j lubo tań sze j n ie trzym am .

Piotr Miączyftsiti
w łaścic ie l fabryk i 

Rektyfikacji nafty  krajowej we Lwowie.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a *

I S f e ,  P r z e d  fa łs z e rs tw e m  o s trz e g a  s ię . " ł S  a
S przedaż ty lko w z i e l o n o  opieczętow anych n i e b i e s k i e m i  etyk ie tam i a  

opatrzonych p n d e łk ach . Ł

:

i
a s ty lk i b iliń sk ie

W yborny  środek  na z g ag ę , k a t a r  ż o łą d k o w y , w ogóle na 
zw ich n ięte  tra w ien ie .

K rakow sk ie  Przedmieście Nr. 23. rós

li
Trębackiej. |

Samowarów i in. wyroi), rossyjslcicli
firmy

t f .  J f l a s z k o w
. dawniej

B r a c i a  M a s z k o w
p rz c n ie s ie n y  z o s ta ł  n a  K ra k . P rz e d m . N r. 23 r ó g  u lic y  

T r ę b a c k ie j  w W a rsz a w ie
i po leca  świeżo o trzym ane tow ary , a m ianow ic ie : H e r b a tę  wyborową 
cza rn ą  i kwiatow ą. — S a m o w a ry  z na jlep szy ch  tu lsk ich  fabryk , T a c e ,  
m isec zk i, noże i t. p. jak  rów nież O b razy  św ię ty c h  p r a w o s l .  i krzy- 

W żyfci złote, (W ybór znaczny, ceny n izk ie).

■ B M  Krakowskie Przedmieście N r. 2 3 . róg  't r ę b a c k iej .

• • • • • • •
•  P ierw sze nagrody
•  3 m ed a le  z ło te (Uwieńczone nagrodamiIgggtZgŁ *

T "

ZARAŹLIWEu . . - m
u*-, U;b zartnYtilionc!, skrofuły, choroby 

ii £:<;<■. wkrtJity, -trupy, trnd) i innu oi*r- 
;: :l.-> k i*: u -i, ?p o w otlo w a no zanKt-zyszczomein 
i. i*:u krwi. Wrzody, gruczoł' , reum.ii; zin, 
«f.«»«iy w ustach i w gardle, rtabrzmn-uia, 

na kości, atruiii, niuuioc i iSmgorz. c.r.r i 
rz.Mliic l* ery ody ^yflliau uaLytcgo iuo C/t«t-

.■!!itf uifr-awoduc I radykalna chor/.b n«j* 
'j zu-.tn!"/.Ji}ych i n.ijupuicz\ wti/ych, iiiouł' 
y, j; ;>rzcii żadną metody lthurska, lec/*

•V. użycie.

Próżne beczki z nafty i
są w pełnych ładunkach wagonowych 

do sprzedania.
8. Jt a a b i t s c  li c k

2960 1 - 3  Tauwald (Czechy).

przez fs. ces. k ró l rząd. w yłącz, uprzyw ilejow ane
w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e  f ł J  1 j e d y n i e  n i e z a w o d n e

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
c h ro n ią c e  od  p rz e c ią g u  p o w ie trz a .

z baw ełny, po lak ierow ane, w kolorze b iałym  i dębowym, sp rzed a ją  się po 
n a jtań szy ch  cenach, a to :  2896 1—?

C y lin d ry  do o k ie n :  C y lin d ry  do d rz w i:
b ia ły  5 c t. za m etr  . b ia ły  7*|» i 13 ct. za  m etr
cze rw .-b runat. i bębow 6 ' | ,  c t . .  ,  | czerw .-brunat. i dęb. 9 i 14 „  „  ,

Z aopatrzen ie  okna średn iej w ielkości w w ałk i białego kol. w ypada najw yź 50 ot.
Zam ów ienia z p row inc ji w w ielk ich  i d robnych ilo ściach  za ła tw ia ję  się ja k  t  

najszybciej. U prasza  się  podaw ać p rzy  zam ówienia liczbę okien i drzw i celem  •  
p rz es ła n ia  odpow iedniej ilości wałków. Do każdej p rzesy łk i do łącza  się zawsze 2  
drukow ana in s tru k c ja , p o d ług  k tó re j każdy może je  sam p rzy tw ie rd z ić  do drzw i a  
i okien tak , że bynajm niej nie p rzeszk ad za ją  o tw ieran iu  lub  zam ykaniu takow ych •  
W e W ie d n iu  Kolowratring nr. 12 w c. k. nadwornym  składzie fabrycznym . J

. Popelara
c. k. liw eran t nadw orny w ałecz- 

zaziębie‘niom. I ków od p rzec iąg a  pow ietrza.
T O

m zazi
rona przeciw sza oszczę­

dność drzewa.

m M p £
J-. c i y»«r

J eJjt.e. nt 
./aii/nc. jakich 

Lekarstwo

HuŁaŁ U g 
'tie prxex AJ:adtviję Medyczna w Paryż, 
•raźnione y r zc i  rząd  fra* tc tuk i. 

zt/icają w n p ita la ć h  P aryskich . 
óurdzo przyjemne w tnnakti,

Hi

Majątek
tab u la rn y  n a  B ukow inie, po łożony  blisko 
kolei w pow. C zernow ieckiin , 253 n a j­
lepsze j g leby, z p ro p in a c ją , m łynem , b u ­
dynkam i m ieszkalnym i i g o sp o d arsk im i, 
je s t  zaraz do sp rzed an ia  la b  zam iany na 
rea lao ść  m ie jsk ą  lnb  wieś w G a lic ji. ' 
D zierżaw a p rzy n o si 2400 zł., znaczna część 
a ceny k a p n ą  może pozostać n a  6*1,*/, 
z am ortyzac ją . — B liższe  pod adresem  : 
J- B p. r. C zerniow ce. 2965 1— 1

S k ła d  we w szystkich han d lach  wód m ineralnych , w ap tekach  
i  d ro g erjach  1399 3 —G

Dyrekcja źródła w Bilin (Czechy).
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • * « • • • • • • • • • • • • •

n m  i i i i  i !  m u  +■*■  -

Dla znawców!
f o r t e p i a n

koncertow y k rz y ­
żowy F ry tz a , ze­
szłego rokn we 
W iedniu  kup iony
za 490 złr. z po-,
wodu w ypadków 1, 
do sprzedan ia  za 

370 z łr . O glądać g o m o ż n a u W g o  A lsche-i1 
ra  ul. A kadem icka L 26. M !’. i

2943 4— 10

zalecano od lut przeszło 60 przez nAj znakomitszych 
a lekarzy, jako_najhkutfłczniejszy, znany dot^d, śro- 
I  ick. przeczy8 czający k rew ,jest jedynem  w calyai 
|  świcaie, jakie utrzymało wyżej wymienione tytniy 

i oznaki honorowe, co dowodzi jego olbrzymiej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych biszkoptów 
apetyt powraca, funkcjo żywotne w racają do 
normalnego stano, a p® kilka tygodnlaeL leczenia 
chorzy spostrzegają, i»  wesyntkie przypadłości 
chorobliwe nikną I ed rew tą ekośby najmeeniej 
podkepaa* prseg l ą m i i  i  waŁcmjme*miii» 
krwi, po’

K oncesjonow ana

Szkoła śpiewu solowego
Ireny Lewickiej

dyplom ow anej śpiew aczki k o aserw ato r- 
ju m  D rezdeńśkiego. uczennicy  L*-vie- 
go i P ro ch a  w W iedniu, rozp czyna 
d ru g i rok szkolny  d n ia  1 w rześn ia  1886. 
O w arunkach  i p ro g ram ie  nau k  dow ie­
dzieć się m ożna codzień od 9. do 1. 
w po łu d n ie  u l ic a  D o m in ik a ń sk a  1. 11.

2907 18—30

Kantor wymiany
1 c. k. tiprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i monety
pod  w srunkam i najprzystępniejszem u

5°»LISTY hipoteczne,
jakoteż

5° o premiowane Listy hipoteczne,
1 k tóre  w edług praw a z d 1. l ip c a  1868 (Dz p . P. X X X V III
I i najw. post. i  dnia  17. g rudn ia  1871, mogą być użyte  do b

kapita łów funduszowych, pup ila rnyeh ,  k aucyj małżeńskich  wojskowych, 
na kaucje  i wadja, są  w ty m  k an to rze  do n a b y c ia .

W szystk ie po lecen ia  z p row incji w ykonują się bezzw łocznie po 
kursie  dziennym , bez d o liczen ia  prow izji.

+ + + * -  l  i  m

N . 93.)
okowania

1841 8— ?

a m  n ,  ■  n

D ostać  m ożna we Lwowie w aptekach :
■ anów K. M ikolascha, K rzyżanow skiego 
N a h ' i k a ;  —  w K rakow ie w ap tekach  pp. 
T urc  yńskiegn, R edyka i W iszniew skiego.

i ' i  i i t
ADM INISTRACJA w P A R Y Ż U . 

Boulevard M outmartre ur. 8. 

P A S T Y L K I d o  T R A W IE N IA
wytworzone ze ź ródeł  ze so l iV ich y .  P rz y ­
jem nego  smaku o niezawodnym skutku  
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

S O L E  Y I C H Y  d o  K Ą P I E L I .
P a e z k a  w y s ta rc z a  n a  k ą p ie l  d la  o só b , k tó ­
re nie są iv s tanie  udać się do Vicliy.

Dla unikii ieuia fa łsze rs tw  żądać należy. 
;aby na wszystkich produk t  cli znajdowały  
się z n a k i : Kompanji wód Vichy.

Dostać można we Lwowie w apf.  P. M i­
kolascha, E. M cndrochowitz  i G ddbanin.

1655 19—22

Na sezon do polowań'a!
po leca

$rót, lotk i, ku le  i kapsle. 
Uniwersalne smarowidło

nieprzem akalne do bntów.

Smarowidło podeszwochionne. 
K.ORIOSOT

kauczukow e, n ieprzem akalne p o ły sk u ­
jące  czarne sm arow idło do skór.

Czernidło (szu  a r c )  i Lakier
1 czarny  do bntów.

j A  P R  K T U R A
do konserw ow ania skóry.

T R A N  R Y B I DO SK Ó R  
TŁUSZCZ DO BRONI.

PODESZWY
konopne, filcowe i korkowe.

P łeszcze  gum ow e n r .
po ta jtań szy c h  cenach.

SKŁAD FABRYCZNY
f a r b ,  la k ie ró w , p o k o stó w , c h em ik a  
l i j ,  k isz e k  g u m o w y ch  i a r ty k n łó w  

b ro w a rn ic z y c h
oraz handel m aterjałów

Alojzego Hubnera
we Lwowie pod I. 13. ul. Karola Ludwika

w lokalnościaeh niegdyś cukierni 
Ilotlendera).

S p e c ja ln y  h a n d e l do u ż y tk u  g o sp o ­
d a rsk ie g o .

J, Drexler i Synowie
L W Ó W  

plnc Kapitulny 
Nr. 2.

p o leca ją  
p o  c e n a c h  

najumiarkowańszych

G o t o w ą  p o ś c i e l
własnego wyrobu ~  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  K O Ł D R Y ,  
M ATERACE wlo-ieuue i z inorskiaj rośliny. 

P o d u s z k i , S i e n n i k i , 
gotowe prześcieradła,  poszewki. 

Pościel systemu de. Jaegera,
oraz w świeżym  a so rty m tn c ie

Płótna i stołową bieliznę,
POŃCZOCHY, SKARPETKI,

S ie llz n .ę >  m ę z ł s ą  , schirtingi, 
B i e l i z n ę  systemu dr. Jaegera.

DYWANY angielskie, chodniki, kapy, 
IKIocylsi n a  łóżiira 

[Owczą W EŁNĘ do podszycii paltotów plaszó* i ko łder.

T K T o T c ę  K i n g 1,
o ry g in a ln ą , o 60 p re t tań szą  zaś ró w nie  t rw a łą  jak  p łó ­
tn a , sporządzoną z najprzedn ie jsze j baw ełnianej przędzy, 

tak  zw anej „ D ra th g a rii“ .
S z tu k a  20 m et. 78 cent. sze r na  g rubsz  b e liłn ę  zł. 7.—

„ „ „ 88 „ „ na c ienką  b ieliznę, po­
szewki i p rz e śc ie ra d ła  . . . . zł. 8 50

S z tu k a  15 m et. 17f> cunt. szer. na 6 p rześc ierad eł z ł. 1180 
15 ,  175 „  „  na 6 „  ci> n k . .  13.—
15 ,  200 » ,  na  6 p rzcśc irru d el „ 12 80

Cenniki I próbki franco.

Jabłka w o sk o w e j
Ten n a jsm aczn iejszy , najw iększy  i n a j­
sz lachetn ie jszy , jed y n ie  w m ałym  obwo­
dzie N iższej S ty ry i z n a jd u jący  się g a tu ­
nek , sp rzedaję  w dow olnych p a rtjach  w 
najw yborniejszych owocach lub p o śle -1 
dniejszej jakości po n a jtań szy ch  cenach,] 
loco kolei L ich ten w ald  za pobraniem ! 
franko z opakow aniem : j

100 sztnk w ybornej L jakości 6 zł. I
100 .  n L  .  4 „
100 „ I I .  .  3 „

100 kilo od 10 z ł do 25 z ł. w. a. i

1152 Antoni Fabiani i — 3j
Lichtenw ald, U n te r S te im ark .

Nowo urządzony Magazyn tow arów ^
”  ' ulotna i Mm stołowej

i n i i f i i i i i i i■ " i  [SM !

9 C  t€e L w o w ie  p is ie  JM sirjsteki i. K O  KMf
otrzymał na sezon jesienny i zim ow y 1S S 0

2931 3 —?

P R A W D Z IW E

pigułki MORISONA
pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków c z ys zczącyc h  i 
L  . ^zy, ł 9Z8jąoych krew we w szelkich 
t bn°  ) aCv  *l0S° Przym iotu, sk ro fu - 

bszajach, w yrzutach sk ó r­
nych v zepsuciu krwi. i 6w) 12 7 

Skład główny w P M yiu Q A rth au d

DrTnd11’ ^  30' L ouis leG ran d ; we Lwowie skład wyłączny w
apt. p. Krzyżanowskiego obok B ry je k

! p. Vt ewiorszie.-o <Uwn ej Nahlika.

/ l l l / n / l f / . / U / 5 § $1* ł s
^   ̂1 O — / -r-i 1

A k s a m i t y ,  P l u s z e ,  B r o k a t y ,  B a r a n k i  
i Materje jedwabne czarne i kolorowe

poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
oJszczególu iona  6m a m ed a la m i zasługi i 2 m a  dyplom am i uznania,

mianowicie:
U A i d n m r r  • j aś mi no wa  fioikowa, różana,  rezedowa,  konwaliowa,  
I  ci 1 l i l i i J  • Ylaug-Ylnng,  Opoponsz,  Jockey Club,  heliot ropnwa,  Ess 
Bouąuet ,  p żrnown, Millofleurs.  i tp Fl akonik i  po 2.«, 4<>, 75 ct. 1 z łr. 1 50 itd .
Perfumy królowej Marysieńki. Fi»k«n 2 z Ir.
W r z A t i  1 i i T A i i r o  | r n  p o w s z e c h n i e  uznana  i poszukiwana d la  «we-
W 0 Q . i l  I W O W b K c l ,  Ko p r z y jew ^ S 0! orzeźwiającego i długo­

t rwałego zapachu, do skrap ian ia  s u k i e n ,  chustek i  rozpylania  w salonie . — 
Flakonik m niejszy 80 ct., w iększy 1 1 r- • ct.

Woda warszawska kwiatowym zapachem. F /a ko u l i  u.nie^-
szy 95 ct., większy 1 z l r .  80 ct

P rzy jm uje  zamówien ia  na gotowe suknie damskie i sprzedaje tanio! aby spx*zedać wiele.

W o d a  ie w a n d o w a
DYlanift w »alonnch d la  «wojego przyjem nego, tnego zapachu.
F  akon 50 70, 9 > c b , zh .  L 20.

Wody kolońskie
40. 50, 80, 1 z lr  , 1.50. ____________

Nabyć można we LW O W IE "■ sklepach własnych; ul. Koper­
nika !. 3. bote! Europejski i ^ al(,wej- w  K RA ­
KOW IE Sukiennice 1. 20 W CZERNIOWCAOH Rynek 1. 2. 

oraz wo wszystkich pierwszoizędnych sklepach i aptekach.
" 2554 6 7

N a j l e p s z e j  j a k o ś c i  poleca w najwickszym wyborze

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn Schayerów
s z i r t i n g i ,  s z y f o n y ,  f i r a n k i ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y  i t . d .  - w ®  L w o w i e .

Kwas karbolowy w krzysztalach i płynie, |
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, Troszek desinfekcyjny etc. II

p o l e c a

" P '  _ _ ^ _ C  - r r -  I — _  T  (=s Skład farb i handel materjałów pod -Czarnym Psem“
•  O S I © !  ! »  Runfik 38 we własnym domu. (L- Telefonu 173).
Wydawca i odpowiedzialayredaktor Platon Kostecki. “̂ drukarni i litografji Pillera i Spółki

11861818

11151218


